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Przegląd polityczny.
Lwów 4 marca

W  „Revue politicjue et parlamentaire^ po­
jawiła się godna uwagi rozprawa pod tytułem 
„Demokreeya i pieniądz14. Niepodpisany autor 
jest tak gorącym wielbicielem demokraeyi, że 
po prostu nazywa ją  świętą i nie wyobraża 
sobie lepszej formy rządu nad tę, w której na­
ród jest już nie konstytucyjnym, lecz wręcz sa­
mowładnym monarchą. Lecz jak królów ota­
czają wrogowie ich pochlebcy, tak śmiertel­
nym wrogiem dzisiejszej demokraeyi jest pie­
niądz, który idzie za nią jak cień za człowie­
kiem i ją gubi. Kto temu winien? — pyta 
autor, — pieniądz, czy istota demokratyzmu? 
Winny, zdaniem jego, chwilowe okoliczności, 
nieuprzątnięte grupy starego porządku i bezła­
du e nagromadzone materyały do nowej społe­
cznej budowli. Pochopni do czynienia demo- 
kra< yi zarzutów z powodu nadmiernego hołdo­
wania jej złotu powinni otem  pamiętać. Swoją 
jednak drogą, bliźnięoy stosunek między de- 
mokracyą a pieniądzem jest zupełnie natu­
ralny. Prawdziwym demokratą jest ten, kto 
Wszystko sobie zawdzięcza i ma wyłącznie 
dla siebie. Człowiek, który myśli zostawić coś 
dzieciom, już w gruncie rzeczy nie jest demo­
kratą, bo na dnie jego duszy z pewnością znaj­
duje się jakaś arystokratyczna zachcianka. 
Skoro tedy demokrata nic od rodziców nie o- 
tezymuje, ani imienia, ani przeszłości, ani wy­
robionych stosunków, ani ideałów, a wrodzona 
ambieya zniewala go do przeciskania się przez 
tłum łokciami, to pieniądz musi być dla niego 
jedynym środkiem i jednym celem. Dlatego to 
właśnie w demokratycznych, społeczeństwach 
gromadzą się nie pamiątki po wielkich boha­
terach, nie wspomnienia jakiejś chwały, nie 
promienne karty przeszłości, lecz bogactwa 
taateryalne, które dają spokój i zadowohrenie, 
a rodzą wstręt do wszelkich międzynarodowych 
zatargów. Możliwe szczęście na ziemi więcej 
warte od wszystkich histerycznych szparga­
łów. Zatem pieniądz jest siłą dobrą, a jeżeli 
jego wpływ niaraz jest dziś uważany za zdro­
w y , to w części pochodzi stąd, że młoda ds- 
siokr. y fc- jetsczŁ •• się znajduje pod działaniem 
starych arystokratycznych poglądów, w części 
zaś stąd, że zanadto krewki jest jeszcze młody 
demokratyczny organizm , zsnadto silna go- 
rąozka złota. Kiedy poczucie demokratyczne 
wejdzie w krew narodu i wyrzuci z niej resztki 
arystokratycznych zachcianek, wówczas ustanie 
owo gwałtowne wypychanie się naprród, które 
rodzi lóżne .panamy", i nastąpi zupełnie go­
dziwy wpływ pieniędzy na ludzkie stosunki.

Wszystko, co dotąd powiedział autor tej 
francuskiej rozprawy, wygląda na szykanę z de- 
mokracyi- Lecz pamiętajmy, że tak wygląda 
tylko nam, przesiąkniętym — jak autor powia­
da — „starymi przesądami11. Traktuje on rzecz 
zupełnie na seryo, a zmierza do realnego celu. 
Różne „panamy11 skompromitowały republikań­

ską formę we Franeyi. Jedni apoteozują ceza- 5 
ryzm, inni pragną konstytucyjnego królestwa; ’ 
jeszcze inni upatrują ratunek w podziale Fran- 
cyi na autonomiczne prowineye, które do cało­
ści państwa byłyby w takim stosunku, jak 
szwajcarskie kantony do swego Związku; wre­
szcie najliczniejsi są ci, którzy żądają osobnego 
ustawodawstwa przeciw wpływowi pieniędzy 
podczas wszelkich wyborów, i wpływowi ich 
na deputowanych. W  tym ostatnim kierunku 
już zaczęto działać, bo właśnie niedawno uchwa­
lono, że osoby, należące do finansowych insty­
tucji, podlegających państwowej kontroli, nie 
mają prawa zasiadać w izbach prawodawczych. 
Inny wniosek w tym samym kierunku dojrze­
wa, bo oto zaczęto agitować za ustawą, któraby 
normowała wydatek pieniężny podczas wyborów 
w każdym okręgu, a sprawdzanie wyborów by­
łoby przeniesionem z parlamentu do osobnego 
trybunału, złożonego z zawodowych sędziów.

Wszystkie te prądy, świadczące o uchy­
laniu się opinii od republikańsko-demokratycz- 
nej idei, uważa autor za zgubne dla narodu, 
dla jego przyszłej szczęśliwości. O dążnościach 
ku cezaryzmowi, ku monarchii konstytucyjnej 
lub ku federalizmowi, autor rozwodzić się nie 
chce, bo szkodliwość i zbrodniczość ich jest 
uznana Natomiast zastanawia się nad środ­
kami, krępującymi wpływ pieniędzy, i dowo­
dzi że takie ś odki nietylko są bezcelowe, ale 
nadto sprzeczne z duchem demokraeyi. Cóż 
bogiem  będzie dźwignią publicznego życia, 
kiedy straci swą moc to jedynie, co jest tą 
dźwignią dla każdego demokraty ? W yparł 
się on przeszłości i przyszłości; każdemu po­
koleniu przyznał całkowite prawo urządzić się 
podług upodobania, Jak nie z aa tradycyi, tak 
wcale nie myśli cokolwiek narzucać tym, któ­
rzy po nim przyjdą. Ustawy uchwala wy­
łącznie dla siebie, jedynie na dziś. W ięc 
jakże mu odbierać jedyny cel życia i zabie­
gów, jedyne narzędzie, którem toruje sobie 
drogę? Wzorową jest amerykańska demokra­
cja , a jednak ona wcale nie .krępuje wpływu 
pieniędzy i nikt nie powie, że na tern źle w y­
chodzą Stany Zjednoczone. Gała rzecz w tern, 
że amerykańska demokraoya ma za sobą juź 
sto lat, a fraucuska dopieri uczy się chodzić. 
Paryski parlament uchwalił, że ozłęnkowie fi­
nansowych przedsiębio s tw , kontrolowanych 
przez państwo, nie mogą b ’ ó deputowanymi 
i senatorami. Uczyniono to dlatego, aby boga­
te przedsiębiorstwa nie wywierały egoisty­
cznego wpływu na prawodawstwo i kontrolę 
Jednak przykład Stanów Zjednoczonych uczy, 
że wielcy kapitaliści, czy przemysłowcy, za­
wsze umieją zabezpieczyć sobie życsliw1 śó in ­
stytucji prawodawczych , a pomimo tego 
zmysł pi a \ tyczny demokraty-Yankosa, nie wi­
dzi w tem nic złego. Bo rzeczywiśoie lepiej 
jest mUć do czynienia z szefami firm finan­
sowych, jak z ich tajnymi komisantami. Krę­
powanie wpływu pieniędzy podczas wyborów i 
sprawdzanie mandatów przez trybunały bę­
dzie jeszcze szkodliwsze, bo powstanie rodzaj 
inkwizyeyi która doprowadzi do oligarchii 
sędziów. Nadto, trzeba się jak najbardziej 
wystrzegać pogardliwego uczucia, jakie naród 
może powziąć dla wyborów. Za cokolwiek 
jest wy I rany deputowany: za rozum, za ora

torską swadę, za zręozne wyprowadzenie prze­
ciwnika w pole, czy za pieniądze, zawsze 
jest wybrany legalnie, albowiem demokraty­
czna idea powiada, że naród głosująoy jest 
monarchą samowładnym,1 a więc czyni jak 
chce. Wzbudzona w takim narodzie wątpli­
wość co do jego praw monarszych, kontrolo­
wanie ich przez trybunały musi wytworzyć 
w końcu lekceważenie owych praw — a to 
będzie pierwszy krok do orzeczenia się ich na 
rzecz byle czyją.

Oto jest w streszczeniu wyznanie wiary 
szczerego demokraty Cały ,ton rozprawy i 
tandenoya pisma, w którem ona się pojawiła, 
nie pozwalają przypuszczać, że to jest szykana 
z demokraeyi. Owszem, to są szczere inyśli, 
głębokie przekonania człowieka, należącego do 
gromady, w której imieniu mówi poeta: „My 
nie tracimy nic, bośmy odrazu nio nie przy­
nieśli — i tylko nam bywa tak źle, że na 
złe takie brak wyrazu". To jeden z tych nie­
szczęśliwych, którzy się '.zabłąkali w chaosie 
bezdogmatyczności. Ostania jego rada jest 
taka: „Nie hałasować na wpływ pieniędzy i 
nie prać brudów publicznie, pogodzić się z tem, 
co leży w naturze demokraeyi i co w niej te­
raz rażąco buja, ale z czasem dostroi się do 
całokształtu demokratycznego". Podobne obja­
wy filozofii demokratycznej powinny być prze­
strogą dla tych, którzy stracić ooś m ogą , bo 
odrazu coś ze sobą przynieśli — i dlatego zwra­
camy uwagę na tę demokratyczną apoteozę 
pienię Izy. _

Sofijski korespondent Moskiewskich Wiedo- 
mości p. Duohowieoki, podaje następującą roz­
mowę swą z Ferdynandem Koburgiem zsraz 
po śniadaniu, danem w pałacu dla rosyjskich 
dziennikarzy, przybyłych ńa akt apostazyi ma­
łego Borysa.

„Po śniadaniu zaprosił nas książę do dru­
giego pokoju na cygara i4 tu po kolei rozma­
wiał z każdym z nas. Najp erw tedy długo ga­
wędził z p. Komarowem, Spotem podszedł do 
mnie i rzekł:

— Pański dziennik był wrogo usposobiony 
względom mnie, ale teraz mam nadzieję, że to 
się zmieni, bo przecie pan wierzy w moją 
szczerość ? '

Odrzekłem, że to jest trudne pytanie, 
jednakże nikomu nie w o l: > nie wierzyć słowu 
panującego.

Książę milczał chwilę, potem rzek ł. jjJtt- 
bia wrażenie sprawili na panu Bułgarzy ?.. 
Uprz-dzam pana — dodał z uśmieohem — 
że jestem gorącym patryotą bułgarskim !“

— Bułgarzy — odrzekłem — jak widzę, o- 
gr-mnie się cieszą z ostatnich wypadków. 
Ich miłość do Rosyi jest zupełnie szczera

— I moja również — zawołał książę. — 
Zawsze podziwiałem to olbrzymie i zdrowe 
państwo, a jestem mu wdzięczny za wszyst­
ko, co ono zrobiło dla mej bułgarskiej o j­
czyzny.

—  To bardzo mię cieszy. Wasza książęca 
Mość raczyłeś powiedzieć podczas śniadania, że 
Bułgarami łatwo rządzić. Udowodniłeś to ksią­
żę ozy nami, bo wszystko, co się teraz stało, 
jest dziełem wyłącznie Waszej Wysokości. Na­
ród pragnął tego gorąco, ale z tem się nie

odzywał. Tak będzie i w przyszłości. A  zatem, 
jeśli, nie daj Boże, coś się zmieni na gorsze w 
stosunbaoh Bułgaryi do R osyi, cała odpowie­
dzialność spadnie wyłącznie na Waszą W y ­
sokość. ~ V

— Ja tę odpowiedzialność przyjmuję tem 
chętniej, że mam szczero postanowienie działać 
zgodnie z Rosyą, co też łatwo, bo jej interesa 
i bułgarskie są jednakie.

Potem mocno uścisnął mi rękę i dodał: 
„Będziemy żyljLw zgodzie, —  nieprawdaż?" -

Oto cała rozmowa — krótka ale charakte­
rystyczna. Rosyanin nie zataił nieufności do 
Koburga, ukłół go nią dwa razy, a Koburg 
po prostu -'przypoohlebiał się temu dziennika­
rzowi, pmal że nie prosił go o pobłażliwą re- 
cenzyę, jak debiutująoy aktor. Lecz te po- 
ohlebstwa i nadskakiwania, zdaje się, sprawia­
ją  efekt wbrew przeciwny temu, jaki miały 
osiągnąć, bo oto w rosyjskich dziennikach — 
to w korespondencjach, to w pobieżnych no­
tatkach — zaozęly pojawiać się wzmianki o 
tem.- że ci i owi znajdują, iż Koburg bądź 
co bądź jes w  położeniu dość trudnem, nie- 
wygodnem, które raczej pogorszy się z cza­
sem, niż się polepszy — i że byłoby naj wła­
ściwiej, gdyby abdykował na rzecz Borysa, 
za którego do pełńcietności rządziłaby miano­
wana przez cara regencja Takie notatki, rzu­
cane już teraz od niechoenia, nie wróżą Ko- 
burgowi nic dobrego.

Kwestya sojuszów.
Piszą nam z Wiednia 1 maroa:
Prawdopodobnie nie zanosi się na rozwią­

zanie ligi potrójnej. Ale niewątpliwie znajduje 
się ona chwilowo w stanie zaćmienia i bierno­
ści, gdy czynną rolę odgrywa sojusz franousko- 
rosyjski. , Ściśle mówiąc, tak z bierności ligi 
potrójnej,1' jak z aliansu francuskiego, korzysta 
tylko.Rosya. Franoya zadowainia się cukierka­
mi a la Toulon, Kronstadt, szable honorowe dla 
Boulangera, wizyty wielkich książąt itd., co 
wszystko praktycznemu augurowi, jak Kalohas 
w „Pięknej H elenie"/ dostarczyłoby aż nadto 
powodu do westchnienia „Trop de fleurs, trop 
de fleurs!" (za dużo kwiatów), a żadnych real­
nych korzyści w nagrodę moskalofilskiego za­
pału i tylu milionów wysłanych do Petersburga 
pod formą pożyczek rosyjskich.

Natomiast Rosya zdobywa jednę pozycyę 
po drugiej. 1 Opanowała równocześaie Bułgaryę 
i Tarcyę. Nikt na seryo nie przypuści, żeby 
Ro3ya z idealnego zamiłowania w pokoju i sym- 
patyi dla Turcyi była się opierała zmuszeniu 
sułtana do przeprowadzenia reform. Wstręt ks. 
Łobanowa, wypowiedziany wobec pełnomocnika 
angielskiego Groschena, co do ustanowienia w 
Garogrodzie odpowiedzialnego mini stery urn, a 
zatem konstytucyjnego ustroju, tłómaczy się 
także zasadniczymi względami. Po takiej zmia­
nie w Carogrodzie już w Europie pozostałoby 
tylko na okaz jedno mocarstwo despotyozne: 
Rosya. Temu trzeba zapobiedz. Swoją drogą 
jednak zaniechanie niezbędnych reform w Tur­
cyi zapewnia stan ciągłej anarchii o gwałto­
wnych przesileniach i rokoszach, które w sto­
sownej chwili dostarczą Rosyi pożądanego pre­
tekstu do interwenoyi. Dlatego Rosya nie ży­

czy sobie przeprowadzenia reform w Turcyi. 
Aby bowiem z zasadniozego wstrętu do inter­
w encji była się opierała projektom rządu an­
gielskiego, w to chyba ten uwierzy, kto nie wie, 
że polityka rosyjska względem Turcyi od 200 
lat nie jest niozem innem, jak meprzerwanem 
pasmem interwencyi, kolejno zbrojnej, albo dy­
plomatycznej, ale dążącej zawsze do tego sa­
mego celu zawładnięcia Turcyą.

Jeżeli zaś w tej jak w innych kwestyach 
dotąd cała Europa ulegała Rosyi. to widocznie 
po jednej stronie zachodzi błędna interpretacya 
sojuszów. Celem żadnego sojuszu nie może być 
utrzymanie pokoju pod każdym warunkiem, ohc- 
oiażby najniekorzystniejszym dla sprzymierzeń­
ców. Celem sojuszu może być tylko zabezpiecze­
nie interesu sprzymierzeńców ile możności w dro­
dze pokojow ej; ale gdyby się tonie udało, także 
zbrojną ręką. Sojusz, któryby absolutnie wyklu­
czał tę ostatnią alternatywę, byłby z góry po­
zbawiony wszelkiej , praktycznej doniosłości. 
Wygłaszając teoryę, że utrzymanie pokoju jest 
absolutnym celem naszym, pośrednio narażamy 
go na szwank. W  takim bowiem razie przeci­
wna strona, zabezpieczona przed wszelką ewen­
tualnością wojny, dopuści się takich nadużyć, 
że wkońcu jednak nastąpi wojna, tylko juź w 
warunkach mniej korzystnych dla strony zbyt 
pokojowej, biernej itd .• Przeciwnie często wy­
powiedziano na czasie ostrzeżenie, że ten lub 
ów punkt tworzy „noli me tangere11 (nie do­
tykaj mnie) może powstrzymać przeciwnika i kon­
kurenta od zamachów zdolnych zakłócić pokój.

Tak np. w jesieni r. 1886, po abdykacyi 
ks. Aleksandra bułgarskiego, gdy Kaulbars od­
bywał swe sławne przejażdżki po Bułgaryi, na­
stała chw ila , . w której okupacji tego kraju 
przez wojska rosyjskie zdawała się byó rzeczą 
nieuniknioną. Zapowiadano już wyprawę rosyj­
ską do Warny. W tedy przy otwarciu delegacyi 
austryackiej w Budapeszcie marszałek Smolka 
(4 listopada) wygłosił pamiętną mowę, w której 
podniósł, „że narody monarohii są zdecydowane 
utrzymać pod każdym warunkiem jej powagę 
i prawa i Uronić ich wszelkimi środkami, cho­
ciażby wojną." W  godzinę potem w podobny 
sposób w delegacyi węgierskiej przemówił mar­
szałek Władysław hr. Tisza Następnie 13 li­
stopada w delegacyi węgierskiej hr. Andrassy, 
wyjaśniwszy dokładnie traktat berliński i wy­
kazawszy, że Austro-W ęgry nie mogą żadną 
miarą zezwolić na opanowanie Bułgaryi przez 
Rosyę, dodał, że „tylko to mocarstwo może li­
czyć na sojusze, które umie przekonać drugich, 
że jest gotowe w potrzebie bronie swych wła­
snych interesów, choćby było odosobnionerń, 
w którem to położeniu nie znajdujemy się." 
Dyplomatów delegaoyjnych owe dosadne de­
klaracje napełniły wielką trwtgą, tymczasem nie 
tylko nie wywołały wojny, lecz przeciwnie zabez­
pieczyły pokój. 0  -trzeżono dobitnie, Rosya się 
cofnęła, Kaulbars nagle znikł z widowni i przez 
10 lat Austro-W ęgry były zabezpieozone z tej 
strony od wszelkich zamachów rosyjskioh.

Oczywiście kwestya reform tureckich, p o ­
ruszona w październiku r. z. przez margrabie­
go Salisburego, jest o wiele więcej skompliko­
waną, niż była kwestya bułgarska w r. 1886. 
Jednakże tym wszystkim, którzy nie dążą do 
rozbicia i opanowania Turcyi, konieczność re-

13)
MICHAŁ LITYŃSKI.

W R A Ż E N IA  Z W Y C IE C Z K I.

(Ciąg dalszy),
Znowu jedziemy okolicą urodrajną, do­

brze uprawną, pełną łąk jasno-zielonych i drzew 
obsypanych białym i różowym kwiatem, tym 
niezrównanym wdziękiem wiosennym i ciszą 
pogodnego wieczoru, dziwne budzącą wspomnie­
nia stron dobrze znanych, sercu drogich, choć 
tak dalekich i spętanych jeszcze w tej chwili 
mrożnemi kajdanami śniegów i ledów północy.

Jejzcza jeden długi tunel poczem ostro­
żnie zjeżdżamy po silnie spadzistym terenie na 
dół do stacyi Yalledolmo

Słońce już zaszło tylko na zachodzie, nad 
niskiemi wzgórzami utworzyło odblaskiem swo­
ich promieni oałą skalę barw tęczowych; naj­
n iż sz y  krwisto-ozerwony pas nieba przelewa 
81S ku górze w pomarańczowo-żółty, potem 
^  blado-niebieski ginący wyżej w ciemno- 
błękitnym stropie, zasianym już od wschodu 
milionami gwiazd złotych.

Mój zachwyt dla tego czarownego zjawi­
ska natury przerwało przysłowie gospodarskie 
wygłoszone w tej chwili przez jakiegoś sycy­
lijskiego rolnika:

„Rosso di mattina 
La piocea vicina 
Rosso di sera 
Bel tempo ei spera".

Coby mniej więcej znaczyło po polsku: 
„Czerwony wschód słońca, burza nadohodząea, 
a gdy po zachodzie, ma się ku pogodzie".

Ale zmierzch na południu trwa znacznie 
krócej niż u nas i gdyśmy dojechali do stacyi 
Rocca-palumba, już było zupełnie ciemno. Prze­
strzeń zniszczoną trzęsieniem ziemi przeszliśmy 
obecnie wśród gęstego szpaleru karabinierów i 
przy blasku pochodni trzymanych przez nędza­
rzy miejscowych, w postawach przejętych du­
mą spełniania ważn< j misji. Te istnie bandy­
ckie postacie w łachmanach nie pokrywających 
nagości ciała o brodatych twarzach i dzikiem 
"Wejrzeniu wzbudzają na przemian litość i oba- 
Wę. Po dwóch godzinach dalszej podróży prze­
strzeń ią przez Termini, opisaną już powyżej, 
zajaśniały już zdaleka przez lewe okna wago­
nów na oiemnem tła nocy tysiące świateł, od­

bijających sią podwójnie w gładkiem zwiercia 
dle morza — to Palermo, pomimo 11-tej go­
dziny w nocy, pełne jeszcze gwaru i życia.

W ycieczka do Monreale, położonego w od­
daleniu 6 kilometrów od miasta, wymaga kilku 
godzin czasu, dla tego, przenocowawszy w ho­
telu Yictoria, wstałem nazajutrz rano wcześnie 
i wyruszyłem najpierwszym tramwajem idą­
cym przez Porta Nuova na południowy zachód 
do Rocca u stóp góry klasztornej. Chociaż dro­
ga prowadzi środkiem najurodzajniejszej równi­
ny sycylijskiej, to jednak widok zasłaniają zu­
pełnie długie rzędy domów i murów przedmie­
ścia wyciągającego się daleko w tę stronę. Do­
piero od Rocca, z d 'og i wiodącej na górę ser­
pentynami , roztacza się na lewo niezrównany 
widok na złotą konchę, podzieloną niskimi mu- 
rami na liczne ogrody i sady już z afrjkańską 
roślinnością. Prawie odurzająca woń kwiatów i 
pomarańcz napełnia powietrze a rozkosznie nę­
cą ku sobie gaje cytryn, migdałów, orzechów, 
fig i palm daktylowych. Ponad zwykłą wyso­
kość drzew wysterczają wysokopienne pinie i pla­
tany o zielonych kolorach w kształcie wachla­
rza rozpiętych a w dali pod ogromnem półko­
lem szarych gór skalistych wabi miłym spoko­
jem  cicha ustroń cyprysów.

Długim sznurem wzdłuż drogi rosną owe 
do kaktusów swojemi kolczastemi pałkami po­
dobne figi, których wszę !zie tak pełno w Sy­
cylii, iż obok cytryn i pomarańcz, tak zwanych 
mandarynek, stanowią charakterystyczną cechę 
jej roślinności. Właściwą nazwą tej rośliny jest 
„figa d’In iua“ a je:t jej bardzo wiele gatun­
ków, z których najlepsze mają byó „natalite" 
t. j. dojrzewające około świąt Bożego Narodze­
nia. Słodki ich owoc stanowi ulubione poży­
wienie mieszkańców. Wraz z cytrynami i man­
darynkami stanowią one główny produkt w y­
wozowego handlu Sycylii, ale w ostatnim Toku 
siadły w cenie wskutek kon urencyi amery­
kańskiej.

Wiadomości tych udzit lił mi uprzejmie po­
ważny starzec, jadący wraz ze mną wynajętym 
powozem do Monreale dla odwiedzenia swoich 
wnuków, pozostających w tamtejszym kolegium. 
Obok gościńca, wykutego w stoku skalistym, 
prowadzi na górę, na wale murowanym droga 
szynowa prd kolej rębatą łańcuchową, która 

\ jednak pomimo zupełnego wykończenia i ogrom­

nego nakładu nie została otwartą, okazała się 
bowiem zbyt niebezpieczną.

Na wynio łej terasie stoku górskiego, do­
minującej nad całą złotą konchą wznoszą się 
potężne mury jakby jakiegoś zamczyska śre­
dniowiecznego z ogromnym kościołem, do któ­
rego przybudowało się później małe lecz schlu­
dne miasteczko. Daleko by szukać podobnie 
wspaniałego położenia, nie dziw więc, że tu już 
w YI tym wieku istniał klasztor według stare- ! 
go podania. Lecz dopiero król Roger II i jego 
następcy wybrali sobie to miejsce na królewską 
siedzibę, wybudowali i obwarowali zamek i oto­
czyli go pięknymi ogrodami. "Wilhelm II wy­
budował w X II  wieku dzisiejszy kościół, bę- 
dąoy wybitnym pomnikiem staroromańskiej ar­
chitektury w czasach jej najwyższego rozkwitu 
w Sycylii, nie wolnej jednak od przymieszek 
zarówno bizantyńskich, jak normańskich i arab­
skich. Wnętrze jest bazyliką trójnawową, two­
rzącą krzyż łaoiński o 3 absydaoh, z których 
środkowa głębsza i większa, pokryta jest i ze­
wnątrz bardzo piękną płaskorzeźbą w kształcie 
przecinających się romańskioh łuków i tworzą­
cych przez to ostrołuki z różami n& wolnych 
polach. Od strony wielkiego placu, przytykają­
cego do bocznej podłużnej ściany kościoła jest 
portyk z 11 arkadami na cienkich słupach mar­
murowych, już to gładkich, już to skręconyoh 
w splot wężowy lub w inny sposób ozdobnych. 
Nad główną fasadą wznoszą się dwie wieże, 
prawa wyższa, czworościenna, piątrowa, z okna­
mi, składającemi się z łuków, opartych na licz­
nych słupkach, co się często powtarza we W ło ­
szech na budowlach stylu romańskiego. Portal 
zupełnie pedobny do opisanego powyżej w ka­
tedrze Messynskiej, tylko gorzej zachowany.

Szczególniejszą właściwością Monreale jest 
nadzwyczajne bogactwo mozaiki, pokrywającej 
absydy, część pułapu belkowanego i ściany 
boczne Uk głównej, jak i pobocznych naw aż 
po słupy, będące wraz z podstawami i głow i­
cami, antykami, lub naśladownictwem antyków. 
To wszechwładne panowanie mozaiki, ciemno 
złotem tłem i różnokolorowymi obrazami osła­
niającej ogromne przestrzenie wnętrza, dziwne 
wywołuje wrażenia; to jakby olbrzymie oryen- 
talne dywany, rozpięte na ścianach bez żadne­
go względu na architektoniczną konstrukcyę; 
łąki i arkady są jakby później w ścianach w y­
cięte. Wielki Chryscus w głównej absydzie 
o czarnych włosach i brodzie dosyć w nieła­
dzie i potężne postaoie iw. Piotra i Pawła w

dwóch bocznych, należą razem z tą ogromną 
ilością większych i mniejszych obrazków mo­
zaikowych, przedstawiających w poetyczno do- 
gmatyoznym rozwoju cały stary i nowy testa­
ment, do tego samego okresu, co wyżej wspo­
mniane ozdoby tego rodzaju w innych kościo­
łach Sycylii, tylko, że tu zatrata czystości bi­
zantyńskiego stjdu jest bardziej, niż gdzie in­
dziej widoczną i zdradza się usiłowaniem po­
godzenia w całości szematycznie nakreślonych 
figur z ich ruchliwością, prawie śmieszną — 
a jednak będącą pierwszym objawem dążenia 
do prawdy naturalnej.

Charakter normandzkich czasów objawia 
się w budowie arkad, tworzących pośrednią for­
mę między podkowiastym arabskim a północ­
nym ostrołukiem, tak wysokioh, że po nad gło­
wicami kolum n, mui czworościenny tworzy 
akby dalsze ich przedłużenie całe wyzłocone. 

Ale owe domieszki i obce wpływy odbierają 
wnętrzom kościołów sycylijskioh ową jasną po­
godę , która jest tak charakterystyczną cechą 
budowli romańskich, przeciwnie odurzeni ma­
gicznym odblaskiem przepysznych ornamenta- 
oyi i przygnębieni niezwykłą wysokością ostro- 
łukowych sklepień, kroczymy w nioh nieśmia­
ło , jakby w obcych chrześcijańskiemu kultowi 
świątyniach.

Właśnie jednak przed głównym ołtarzem 
odprawia się pontyfikalne nabożeństwo, sam bi­
skup celebruje a całe kolegium złożone z prze­
szło stu uozniów od najmłodszych 10-letnieh 
aż do najstarszych ubrane w jednakowe czarne 
sutanny i białe komże przepasane czerwonymi 
pasami oczekują, modląc się, uroczystego aktu 
nadania święceń kapłańskich kilku klerykom 
tutejszym wychowankom.

W  prawej nawie stoją dwa sarkofagi je ­
den obok drugiego we środku górnej części; 
pierwszy porfirowy w kształcie olbrzymiej ko­
łyski, na dwóch podporach, ze zwłokami W il­
helma Igo, a drugi z białego marmuru na pod­
stawach kamiennych, dziś bardzo zniszczonych 
cały płaskorzeźbą i napisami pokryty. W" nim 
spoczywa "Wilhelm lig i, założyciel tego kościoła 
i klasztoru. Żył lat 36,

Bardziej znanym niż kościół i sławnym

słupów dźwigają wspaniałe arkady, otaczające 
wielki czw orobok; podobne to bardzo do owych 
ozarownych pałaców maurytańskich Alhambry 
i Cordowy, znanych mi tylko z obrazów, ale 
trudno oderwać oczu od niezrównanie pysznej 
ornamentacyi słupów, kapiteli, gzymsów i ze­
wnętrznych ścian arkad, wgłębieniami ostrołu- 
kowemi przyozdobionych.

Z placu przed kościołem otwiera się pię- 
iny widok na wyniosłe grzbiety górskie ota­

czające Monreale. Na lewo wysoko widaó jakąś 
iaplicę, a na samym szczycie dobrze zachowane 
ruiny starego zamczyska.

"W połowie drogi między Monreale a Pa­
lermo prowadzi b czna uliczka na lewo do ko­
ścioła i klasztoru Kapucynów, który zwiedzają 
turyści dla podrażnienia nerwów widokiem no­
woczesnych mumii, tam w podziemiach złożo­
nych. Są to zaschnięte zwłoki zamożnych Pa- 
lermitanów, ubrane w habity mnichów i uło­
żone lub ustawione w rozmaitych postaciaoh 
wśród ogromnej ilośoi czaszek i kościotrupów 
z dawniejszych czasów, naj ełniającyoh trumny
i niszy ścienne. Wielka suchość atmosfery i tuf 
wulkaniczny ziemi przeszkadzają rozkładowi 
ciał, tak, że i na powietrzu wysychają zupełnie. 
Tablice z napisami, zawieszone na zwłokach i 
na ścianach, podają nazwiska zmarłych. W  ostat­
nich ozacach rząd włoski zabronił ze względów 
sanitarnych tego rodzaju chowania i odtąd 
zwłoki dopiero po kilku miesiącach pobytu 
w ziemi exhumują i zupełnie już zaschnięte 
umieszczają w niszach grobowców na cmentarzu.

Powróciwszy do miasta, przepędziłem kil­
ka godzin w Museo nazionale, ogromnym dwu- 
piątrowym gmachu przy małym placu 01ivella, 
w labiryncie uliczek południowo-wsohodniej czę­
ści miasta.

Nie my-lę tu spisywać katalogu sycylij­
skich osobliwości zapełniających to muzeum, 
nie mogłem też dla krótkości czasu gruntow- 
niejszym oddać się studyom, wspomnę tylko o 
takich , które mię mimochodem zainteresowały 
ze względu na swoją wartość historyczną lub 
znaczenie dla sztuki.

Obydwa dolne podwórza otoczone dokoła 
krużgankiem, zapełnione są inskrypeyami i rzeż-

jest krużganek klasztorny w Monreale, najzna- \ bam i; w  pierwszem, mniejszem, znajdują się 
komitszy pomnik budownictwa z XH go wieku, przedmioty z czasów średnich wieków i re- 
Jest to w wielkim stylu i dobrze utrzymany 
taki sam podwórzec, jak owa wdzięczna minia­
turowa ruina w pobliżu St. Griovanni degli Ere- 
miti — i tu długie rzędy podwójnych wiotkich

przedmioty z czasów średnich wieków i 
nesansu.

(Ciąg dalszy nastąpi).



fonu była całkiem jasną. To w pierwszych roz­
mowach ' z ambasadorem angielskim Monsonem 
najwyraźniej uznawał hr. Gołuohowski, podno­
sząc konieczność dyplomatycznej interwenoyi 
oelem skłonienia sułtana do przeprowadzenia 
reform. Nikt o tej konieczności nie wątpił — 
ale Eosya się opierała. Ks. Łobanow oświad­
czył pełnomocnikowi angielskiemu, że Turoya 
„nie może się zmienić", co znaczy, że musi 
upaść. Temu rosyjskiemu poglądowi uległy osta­
tecznie wszystkie gabinety, zaniechano starań 
około zmuszenia sułtana do przeprowadzenia 
reform i teraz z pewnym fatalizmem Europa 
czyta codziennie depesze o dalszych symptoma- 
taoh rozkładu, zapowiadających na wiosnę no­
wą fazę kwestyi oryentalnej w najgroźniejszej 
formie.

Trzebaby mieć pod ręką wszystkie depe­
sze, wymienione pomiędzy Wiedniem, Berlinem 
a Rzymem, aby módz skonstatować, kto wła­
ściwie zawinił, że w -tej sprawie liga potrójna 
nie dopisała ? Tymczasem fakt, że nie dopisała, 
jest niewątpliwy. A  musi to zadziwiać tern 
więcej, że właśnie w  tej kwestyi liga potrójna 
nie tylko mogła liczyć na Anglię, ale właści­
wie wystarczało popierać dyplomatyczne kroki 
Anglii, aby zmusić sułtana do ooalenia siebie 
i państwa swego. Nawet gdyby przypuszczano, 
że Anglia nie była zdecydowaną na ako^ę na 
seryo (przypuszczenie takie byłoby mylnem), 
to narzucało się proste pytanie : kto jest silniej- 
szy, ozy liga potrójmy stając w obronie spra­
wy słusznej, dążąc nie do rozbicia Turcji, lecz 
do jej ocalenia i polepszenia doli ludów ehrze- 
ściańskich, czy też sojusz francusko-rosyjski, 
przeszkadzający w zamiarach podstępnych prze­
prowadzeniu reform? Nie chodzi tu o to, czy 
niektóre relaoye o okrucieństwach w Armenii 
etc. były przesadne. Nie ulega jednak wątpli­
wości, że los różnych ehrześciańskioh podda­
nych Turcyi, w Europie i w Azyi, jest niezno­
śny, niezgodny z traktatami, ani z najprymity- 
wniejszemi pojęciami o normalnych stosunkach 
publicznych. Temu przy oklaskach całej cyw i­
lizowanej Europy liga potrójna mogła zaradzić, 
zmuszając sułtana do reform. Przed tern zada­
niem cofnęła się wskutek veto rosyjskiego, jak 
przez 10 lat ze względu na to vato odmawiała 
Bułgaryi uznania. Jak Eosya skorzystała z te­
go błędu w Bułgaryi, tak przy pierwszej sto­
sownej sposobnośoi wystąpi jako „oswobodzi- 
cielka" chrześoijan tureckich.

Słowem — niepojęta bierność ligi potró’- 
nej sprawia, że Eosya dostępuje sukcesów, któ- 
ryoh dawniej nie mogła się spodziewać ani za 
cenę krwawej i kosztownej wojny. Powszechny 
pokój staje się dla Rosyi najwygodniejszym 
środkiem opanowania najważniejszych pozyoyi, 
których nie oddać w jej ręce było dawniej 
kardynalną zasadą polityki europejskiej. A  gdy­
by przynajmniej te ustępstwa istotnie zabez­
pieczały na długo p ok ój! Ale nawet tego spo­
dziewać się nie można. Pokój dotąd zabezpie­
czała jedynie obawa przed ligą potrójną. W  mia­
rę jak ta obawa znika wskutek jej fatalnej 
bierności i wygórowanego konserwatyzmu, po­
żądliwość ozynników zaborczych będzie się co­
raz to bardziej wzmagała, aż nagle z wielkim 
łoskotem runie sztuczny gmach fikoyjnej soli­
darności wszystkich mocarstw, która na pra­
wdę nigdy nie istniała, a dziś jeszcze mniej 
istnieje, niż w innych czasach.

Drugie zwycięstwo antysemitów.
Piszą nam z W iednia 3-go marca.
Także wybory w 2-giej klasie wypadły 

wczoraj korzystnie dla antysemitów, którzy 
się utrzymali przy 32 mandatach tej klasy, 
zdobytych w roku zeszłym. Przy pierwszych 
wyborach po zwięksteniu Wiednia w  r. 1891, 
w tej klasie liberalni otrzymali 39 manda­
tów, antysemici 7, przy drugich w kwietniu 
roku 189o pierwsi 22 , drudzy 24, — przy 
trzecich we wrześniu 1895 r. p.erwsi 14, dru­
dzy 32 , teraz utrzymał się ten sam stosunek. 
Liberalni swe 14 mandatów zawdzięczają 
trzem najludniejszym cyrkołom 1-mu, 2-mu i 
9-mu; gdyby te okręgi nie posiadały o wiele 
więoej mandatów, niż reszta 19 okręgów, 
także w drugiej klasie przewaga antysemitów 
zaznaczyłaby się jeszcze dobitniej Obecnie an­
tysemici posiadają 78 mandatów, a więc abso­
lutną większość. Jeżeli z pierwszej klasy o- 
trzymają jak w roku zeszłym 14 mandatów, 
będą znowu rozporządzali większością %  czę­
ści głosów Rady, pot zebną do zmian zasa­
dniczych.

Dzienniki tutejsze jednomj ślnie rezultat 
wczorajszych wyborów przypisują głosom u- 
rzędników, oddanym kandydatom antysemio 
kim. Z  tego powoda wczoraj p. Lueger na 
wieczorku w piwiarni Drehera wygłosił gorą­
cy panegiryk na wytrwałość o. k. urzędni­
ków w obronie „chrześcijańskiego ludu", gdy 
na odwrót A eue Freie Presse oskarża ich dzi­
siaj o wyraźny rokosz przeciwko władzy.

Co do nas, sądzimy, że przedewszystkiem 
trzebaby w autentyozny sposób skonstatować, 
ozy istotnie urzędnioy systematycznie głosowali 
na kandydatów antysemickich? W  tym wzglę­
dzie mogą tylko istnieć przypuszczenia, ale do­
wodu nie ma. Jeżeli istotnie c. k. urzędnicy 
głosowali przeważnie na kandydatów p. Lue- 
gera, to dopuścili się niezawodnie braku taktu, 
o ile to stronnictwo występuje hałaśliwie prze­
ciwko rządowi. O naruszeniu karności można- 
by jednak mówić tylko wtenczas, gdyby rząd 
był wyraźnie zabronił urzędnikom popierać 
kandydatów antysemickich, skoro zaś tego nie 
uczynił, owszem zaohował się całkiem neutral­
nie, nie wypada sztucznie wytwarzać antago­
nizmu pomiędzy urzędnikami niższych a wyż­
szych klas. P. Lueger jest mistrzem w wytwa­
rzaniu antagonizmów pomiędzy Austryp a W ę­
grami, pomiędzy Niemcami a Polakami, pomię­
dzy uboższymi^ a bogatymi itd., i tak też od lat 
kilku urzędników insynuacyą nieprawnej protek- 
c-yiarystokratów itd. podburza przeciwko władzy 
centralnej. Ta metoda działała już za rządów 
Taaffego, potem w sposób szczególnie tenden­
cyjny za rządów księcia Windiscbgraet?a i 
działa także teraz, chociaż właśnie dzisiejszy 
Ka-r śĘoyy  ̂ urzędniczy gabinet z pewnością 
nie powinien być narażony na podejrzenie, ja ­
koby nie sprzyjał stanowi urzędniczemu!

C o do przyszłości, to Wiener Tagblatt ra­
dzi dziś mniejszości liberalnej, aby się usunęła 
z Bady miejskiej, i wszelką odpowiedzialność 
złożyła na większość antysemicką. Podobne ra­
dy w tymże dzienniku, jako też w równie de­
mokratycznej W. Allg. Ztg. pojawiały się po 
wyborach wrześniowych, ale nie przemówiły 
wtedy wcale do przekonania stronnictwa libe­
ralnego. Warto jeszcze zaznaczyć, że p. Lueger 
wczoraj osobiście zaprzeczył tendencyjnej plot­
ce niektórych dzienników antysemickich, jako­
by hr. Badeni był rozpoczął z nim „układy*.
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Zresztą powtarzamy, oośmy już podnieśli kilka 
razy, że cała ta sprawa wyborcza w Wiedniu 
jest burzą w szklance wody. Jeżeli ani nawet 
w stolioy ściśle scentralizowanej Franeyi skład 
Rady miejskiej nie wpływa na ogólne stosunki 
polityczne, to tem mniej może na nie wpłynąć 
w Austryi wynik wyborów do Eady miejskiej 
w Wiedniu. Zapominać o tem mogą tylko ci 
naiwai, których widnokrąg polityczny nie się­
ga dalej, jak po za rogatki Wiednia.

Korespondencye.
Warszawa 27 lutego. 

(Azet.) Znowu tedy zjeohała do nas trupa 
rosyjska, tym razem nie z Moskwy, lecz z P e­
tersburga i rozpoczęła przedstawienia w teatrze 
Wielkim. Zaraz też po biuraoh, kancelaryach i 
wszelkiego rodzaju instytuoy&ch rządowych, 
rozpoczęła się forsowna sprzedaż biletów na te 
przedstawienia, sprzedaż, którą prowadzą na 
czelnicy departamentów, kancelaryj i w  ogóle 
osoby, posiadająo© pod sobą podwładnych, któ­
rzy wymówić im się nie są w stanie. Defioyt 
będzie olbrzymi — jak zwykle z przedstawień 
rosyjskich w Warszawie, bo */4 biletów rozdaje 
się przy tem darmo, niatylko na wyższe rejony 
teatru, lecz i na miejsca drogie. Ale ten defi­
cyt zapłacą dochody z teatrów polskich, bo te 
zawsze pracują nie dla siebie, tylko dla innych: 
dla opery włoskiej, dla baletu i wreszcie dla 
przedstawień rosyjskich.

W  teatrze Eoemaitośoi dawauo tu w tyoh 
dniach po raz pierwszy oryginalną sztukę Ła­
bowskiego p. t. „Królewicz". Tytuł to satyry­
czny, nie mający nic wspólnego ani z tronem, 
ani z historyą — autor tak nazywa syna, któ­
rego matka psuła od dzieoiństwa i którego dla 
tego zwano w domu „królewiczem". Ten „kró­
lewicz" psuty przez matkę, dopsuty został przez 
życie, jest hulaką, zbezcześcił rodzinę, uwiódł­
szy żonę dobroczyńoy swojego ojca — no i w 
końou bohatera swego autor w ten sposób re­
habilituje, że „królewicz" zrozumiał oałą ohydę 
swojego życia i... obieouje poprawę, a tymcza­
sem kurtyna zapada- i kończy się sztnka.

Nowa praoa p. Lubowskiego, nie odróżnia 
się od jego poprzednich prac, które w osta­
tniej dobie twórczośoi tego autora, zafarbowały 
się więcej tendencyą społeczną, ale bynajmniej 
nie podniosły się z poziomu powszedniości i 
szarzyzny pisarskiej, któremisię przedewszyst­
kiem dzieła Lubowskiego odznaczają. „K rólew i­
cza" publiczność; warszawska przyjęła chłodno, 
krytyka wymijająco i [z pewną rezerwą, ale po­
nieważ Warszawa jest miastem wielkiem pu­
bliczność teatralna szeroka, a do polskiej lite­
ratury dramatycznej przywiązana całem ser­
cem i tonie w niej całą szlachetną duszą, więc 
„Królewicz", mimo zużytego tematu i wcale nie 
oryginalnych sytuacyj, mimo pewnej typowej 
powszedniości autorskiej — dlatego tylko, że 
jest dziełem oryginalnem, polakiem, z pewno­
ścią da kilkanaście pełnyoh przedstawień, a 
gdyby był pod jakimkolwiek względem w y­
skakujący ponad zwykły poziom pisarskiej ro­
boty, dałby przedstawień bez liku. Taka tu 
jest złota publiczność i to jest prawdziwe bło­
gosławieństwo Boże, wśród nad wyraz ciężkich 
okoliczności i warunków, w jakich tu żyć i 
pracować musi literatura i sztuka polska.

Ale nietylko ciężko dla literatury i sztuki, 
i w zwykłem życiu nie lepiej. W yparci ze 
wszystkich niemal instytucyj rządowych, mu­
simy szukać zajęeia i pracy gdzieindziej, a 
w skutek tego, wśród nas coraz więcej mło­
dzieży bez zajęcia, —  biednej. Najwięcej c er- 
pią ci, co niby są do wszystkiego, a właściwie 
nic, albo mało co umieją. Dowód na to bar­
dzo ciekawy i bardzo charakterystyczny. Jest 
tu duże biuro komisowe na ulicy Niecałej, 
które także pośredniczy w  poszukiwaniu pra 
cowników dla wszelkiego rodzaju chlebodaw­
ców. Otóż ze sprawozdania tego biura poka­
zuje się, że na 2227 żądań pracodawców, tylko 
1042 można było zadosyó uczynić, gdyż reszta 
nie misła odpowiedniego uzdolnieni*, chociaż 
naturalnie zgłaszało się na te miejsca mnó­
stwo osób. Na nasze ciężkie czasy, specjal­
nego uzdolnienia potrzeba nam bardzo i kto 
tylko na prawdę coś umie, temu z pewnością 
bieda nie zajrzy w oczy, mimo twardych warun­
ków politycznych, w jakich wszyscy żyć je ­
steśmy zmuszeni.

Mamy małe wystawy ciągle — jedna za 
drugą. I  teraz rozpoczęły się już roboty bu­
dowlane pcd wystawę hyg eniozną, którą z gre­
cka nazywają „Hygeopolem". Deklaracyi wy­
stawców napływa wciąż mnóstwo, a także ze 
wszystkich miejsc kąpielowych i leczniczych 
nadsełają produkta mineralne soli , szlamu itp. 
Byłoby dobrze, żeby miejsca, kąpielowe z Gali- 
oyi, ja k : Szczawnica, Krynica, Iwonicz, Rab­
ka i t. p. wzięły także udział w  tej wystawie, 
której budynki ukończone zostaną 15 kwietnia 
i od tego terminu zaozmie się przyjmowanie oka­
zów zadeklarowanych.

Sprawa budowy gmachu Towarzystwa za­
chęty sztuk pięknych jest już stanowczo zde­
cydowana. Prezes tego Towarzystwa p Wydżga, 
został upoważniony do nabycia placu pod ten 
gmach około kościoła ewacgelicko-ausburgskie 
go. Plany i budowę powierzono tutejszemu ar- 
ohibekcie p. Stefanowi Szylerowi.

Donoszą tu % grodzieńskiego , że w tyoh 
dniach, w rodzinnym majątku Pietkowie, zmarł 
Henryk hr. Starzeński, właścioiel dóbr w gu- 
bem ii suwalskiej i długoletni współpracownik 
naszych pism konserwatywnych, jak : Shioo 
i Niwa, —  a tej ostatniej był nawet współwy- 
dawcą. __________

Wiedeń 2 marca.
W  drażliwy sposób objawiła się tu w osta­

tnich dniach stronniczość pism w osądzaniu 
przedłożeń podatkowych rządu. Równocześnie 
niemal w komisyi podatkowej i w komisyi na­
leży tościowej toczyły się obrady nad zmniej- 
nieniem podatku gruntowego i nad podwyższe­
niem podatku giełdowego. Podatek grunto­
wy ze sumy 371 miliona zł. zniżono na 36 
milionów, a więc o 1%  miliona, czyli o 4 pet. 
Cóż znaczy tak drobna zniżka 4 pet. przy dzi­
siejszym smutnym stanie produkcyi rolniczej? 
Jest to kropla w morzu. A  jednak pismom bro­
ni ąoym wyłącznie interesó w przemysłu i ta mi­
kroskopijna ulga przyznana rolnictwu jest solą 
w oku. B ył czas, kiedy z zasady opierano się 
wszelkiemu opodatkowaniu. Rozumiano przez 
podatek jakiś haracz płacony państwu bez po­
trzeby. Dziś takie dzikie wyobrażenia ostać się 
nie mogą. Każdy na pół wykształcony mie­
szkaniec oywilizowanego kraju wie, że bez pie­
niędzy nie można ani kolei budować, ani szkół 
utrzymywać, ani pokoju bronić. Nie oburzają 
się więc już teraz na to, że są podatki, tylko 
każdy oburza się na to, że podatki jego obcią­
żają, a nie „kogoś innego." Tym „kimś innym" 
dla kupca jest rolnik, dla rolnika kupieo itd,
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Rząd, który wyszedł z łona jakiegoś stronni­
ctwa, bardzo często popada w ten błąd, że 
oszczędza swoioh popleczników. Mieliśmy w A u­
stryi aż nadto długo rządy, które oszczędzały 
fabrykanta, pośrednika, kupca, bankiera, speku­
lanta a zwalały nadmierne oiężary na chłopa, 
ziemianina, rzemieślnika, biednego kramarza. 
Okrzyki opodatkowanych wtedy jednak dopiero 
zwróciły na siebie uwagę sfer kompetentnych, 
kiedy za sferami temi stojące stronnictwa chwiać 
się zaczęły w swych podstawach, kiedy zwła- 
szoza liberalna frakeya uczuła, że skutkiem po­
lityki swojej bezwzględnej obrony własnych 
tylko interesów, grunt pod swemi nogami stra­
ciła. Reforma podatkowa z końcem roku 1894 
wniesiona — a dotyohczas :uezałatwiona — 
miała na celu słuszniejszy rozkład ciężarów. 
Spostrzeżono się wreszcie, że liazue warstwy 
rękodzielników po miastach budzą się i stsją 
w opozycyi coraz niebezpieczniejszej. O rolni­
ków nie wiele dbano. Musieli oni osobno do- 
pomnieć się o ulgi. Dziś gotów minister skar­
bu w razie przeprowadzenia reformy podatków 
skorzystać z nadwyżki, jaką przyniesie podatek 
osobisto-dockodowy i przyznać rolnikom opust 
aż do 15 pot. podatku gruntowego Nie bardzo 
to ohyba świadczy o zamożności rolników, jeśli 
rząd sam na takie godzi się ustępstwa. Jednak 
w kołaoh przemysłowych uważają to za „uzur- 
pacyę agraryuszy."

Każdy frazes przestaje z czasem działać, 
Najfałszywszy frazes w  pierwszej chwili olśnić 
może, a najprawdziwszy, jeżeli zbyt często jest po­
wtarzany, żadnego nie robi w końcu wrażenia. 
Możnaby się zapytać, gdzie są bogactwa „agra- 
ryuszów", gdzie są ich oszczędaości, ich dywi­
dendy, pałace, loże w teatrach, brylanty i toa 
lety na balach i t. d. i t. d. ? Wszystko to od 
dawna już przecież przeszło w ręce spekulan­
tów giełdo wy oh, fabrykantów, komisyone rów, 
kupców, bankietów — resztki tylko najbo­
gatszej szlachty trzymają się przy ziemi (bez 
nowego obciążania majątków). W idać to także 
i na płacy robotników Robotnik fabryczny 
zdobywa coraz lepszą pozyeyę, ma meżność 
kształcenia s ię , stowarzyszania s ię , udziału 
pewnego w literaturze i sztuce; robotnik wiej­
ski zaś zadowalniaó się musi tą samą płacą, 
jkką pobierał przed 10 laty, a i te płace właś i- 
cielowi ziemi z trudnością wypłacać przychodzi; 
jeśli zaś robotnik roiuy zdobywa płacę większą, 
wtedy jest to tylko jeden krok więcej do szyb­
kiej ruiny właściciela dóbr.

Przemysłowieo nie rozumie i nie chce ro ­
zumieć, że w ekonomicznym żyoiu społeczeń­
stwa wszelka klasowośó interesów mści się 
gorzko, że zubożenie rolnika jest zubożeniem 
konsumentów, że miasta rozwinąć się nie mogą 
przy finansowem wyoieńczemu wsi, że każdy 
tani robotnik, który ze wsi napływa do fabryk 
jest pozyeyą straconą w rubryce odbiorców to­
warów, że co przedsiębiorca zyskał na kosztach 
produkcyi, to trzykrotnie traci na cenie przy 
sprzedaży —  na możności sprzedaży w ogóle. 
Z pewną naiwnoś ią niezrozumiałą u ludzi 
praktycznych, wskazują obrońoy przemysłu 
w Niemczech na to, że wieś wyludnia się, więc 
miasto powinno przygarniać do siebie robotni­
ka, wydziedziczonego chłopa. Na razie ten ro­
botnik ma jeszcze pole pracy w fabrykach 
i zwalnia tylko wzrost płacy roboczej klasy 
miejskiej (nie mogąc jej obniżyć . Z czasem 
jednak napływ ten może się stać bardzo nie­
bezpiecznym czynnikiem w rozwoju sił spo­
łecznych. Nigdy w miastach naturalny przy­
rost ludnośoi nie jest tak wielkim jak na wsi, 
a miasta bardzo wielkie są wprost siedliskami 
ruiny fizycznej i powolnej śmierci każdej od 
dawna w niej osiadłej rodziny, urastają one 
tylko immigiacyą. "W Niemczech dziś już czuć 
się dają skutki wyludnienia wsi, co prowadzi 
za sobą w dalszym ciągu do wyludnienia kraju.

Tak daleko w przyszłość spoglądać jednak 
nie chce żaden polityk kastowy. Jego rozum 
stawia sobie za cel dziesięciolecie, lub dwu­
dziestolecie, jego serdeczne życzenia obejmują 
tylko własną rodzinę a i to t.ylko jednej gene- 
raeyi. Jest to przek'eń>twem ludzi bez trady- 
cyi, że nie mając sami drogich żadnych wspo­
mnień, nie mogą też żadnyoh wspomnień po 
sobie zostawić.

Rząd oczywiście stać nie może na takiem 
stanowisku. Musi on oszczędzać słabszych, aby 
nie zginęli, a natomiast nakładać ciężary na 
ekonomicznie silniejszych, albo na tych, którzy 
wcale m‘e są opodatkowani. Nieopodatkowaną 
wcale była do niedawna spekulacya giełdowa. 
Teraźniejszy projekt rządowy podniesienia na- 
leżytośoi za transatóyę w papierach państwo­
wych i obligacyach z dziesięć na dwadzieścia 
centów a za transakcyę w papierach przomysło- 
wyeh (czysto spekulacyjnych) z 10 na 50 cen­
tów, spotkał się % gorzkimi zarzutami w prasie 
tutejszej. Podatek ten — mówią — zniszczy dro­
bny handel papierami, rząd nakłada cięźarj', 
nie mając pojęcia o zadaniu i znaczeniu giełdy 
i t. d. Biorą pisma tutejsza w obronę kulisy a- 
ra, małego spekulanta, który ich zdaniem, 10 
centów zarabia na papierze, a płacić ma o') ot 
stempla. Otóż rzecz się ma trochę inaczej. Ten 
biedny kulisy er zarabia albo traci 10 centów 
na sztuce, ale nie na całej transakcyi, obejmu­
jącej 25 sztuk! A  zresztą wahania się kursu 
bywają t  iększe i w ciągu 10 minut wynoszą 
nieraz w normalnych nawet czasach 50 centów 
i 1 słr. przy papierach najtańszych.

Kulisyer nie jest więc takim biedakiem, 
za jakiego go chcą przedstawić, bo z tego dro­
bnego handlu ciągnie zyski kilko-, a nieraz i 
kilkunastotysięczne rocznie. Są kulisyerzy ma­
jący dochody o wiele większe, niż płacę mini­
strów. Nie jest zresztą rzeczą rządu bronić spe- 
kulacyi ludzi nie posiadających środków. Gieł­
dowy podatek przyniósł w r. 1895, 826 000 zł., 
a mógł był bez szkody dla handlu na giełdzie 
przynieść czterokrotną sumę. Nieprawdą też 
jest, że kulisyer mając płaoió podatek większy, 
nie będzie mógł swoich spekulaoyi wykonywać. 
Na giełdzie każdy podatek jest za m ały ! Jeśli 
papier jakiś w ciągu jednego dnia może o 2 
guldeny podnieść się w kursie, co się 150 razy 
w roku zdarza, to rząd mógłby nawet na ka­
żdą sztukę z osobna nałożyć opłatę 50 centów 
i jeszcze nie uszczupliłby przez to spekulaoyi 
Kulisyer do ceny papieru po prostu wliczy na- 
leżytośó skarbową, a swoje „ lo  centów" o któ­
re wrzekomo walczy, zawsze jeszoze zarobi, 
lub straci. Oświadczenie, które złożył minister 
skarbu onegdaj w  komisyi, broniąc przedłoże­
nia rządowego, bardzo było umiarkowane. Mi­
nister zapewniał, że o dalszem opodatkowaniu 
giełdy nie myśli, że jednak nie można oszczę­
dzać kulisy, jeśli ona jest za słabą, bo idzie tu 
o opodatkowanie transakcyi, a nie osób. Oba­
wy jednak oo do kulisy są, jak rzekliśmy, cał­
kiem zbyteczne. Utrzyma się ona, choćby po­
datek był 10 razy wyższy. Rząd oblioza do­
chód z nowego podatku na 3 miliony. W  pierw­

szym roku nie wyniesie on może tyle, ale w na­
stępnych latach będzie on z pewnością więk­
szy. A  taka suma w budżecie wielkiego nawet 
państwa coś przecież znaozy!

Konkurs na gmach teatru
we Lwowie.

Donosiliśmy już o tem, że rezultatem kon­
kursu na plany lwowskiego teatru są dwa pro- 
jekta, obydwa wprawdzie premiowane, lecz oby­
dwa z pewnemi znaoznemi zastrzeżeniami od- 
noszącemi się do wykonania fasad, robót we­
wnętrznych i t. d. Taki rezultat konkursu, 
którego nikt nie odważy się nazwać pomyśl­
nym, ani pod względem ilościowym, ani też 
jakościowym, zdziwił tylko publiczność szero­
ką , koła fachowe były już bowiem nań przy­
gotowane, gdyż złe tkwiło w niewłaściwym 
programie konkursu. Wiemy o tem wszyscy, 
że w kraju z powodu anormalnych stosunków 
i dziwnej polityki urzędów budowniczyoh, szcze­
gólnie we Lwowie, nie ma ani jednego atelier 
architektonicznego, gdyż każdy z architektów, 
aby nie zginąć z głodu, zmuszony jest oyć 

rzedsiębiorcą i konkurować z majstrami i bu- 
owniozymi, najczęściej właściwie murarzami 

lub cieślami, jak również z żydkami rozmaite­
go kalibru, uprawiającymi t. zw. „Baugesohaft". 
Że taka walka zniechęca, podeina skrzydła, 
przytępia fantazję, rzecz oczywista, dalszem 
jej następstwem jednak jest i to, że po kilku 
latach zawiesza każdy prawie architekt archi­
tekturę na kołku i staje się „kubikenmaehe- 
rem". Pomimo tak fatalnych stosunków, pe­
wnym byó można, że konkurs liczebnie wy­
padłby lepiej, gdyby przy układaniu programu 
za tanowiono się: kiedy przeciętny architekt 
w kraju może zabrać się do pracy nad pro­
jektem ? Z uwagi, że właściwy sezon budo­
wlany zaczyna się w jesieni i trwa średnio do 
połowy grudnia, i w tym czasie każdy z ar­
chitektów pracuje tórsownie na ohleb powsze­
dni — łatwo d my ślió s ię , że wtedy absolu­
tnie nie można żądać zajęcia się tak trudnem 
zadaniem, jakiem bezsprzecznie jest projekt tea­
tru. Zwykle architekt ma czas dopiero od 1 go 
stycznia do dyspozycyi — ale jak tu zaczynać 
skoro termin konkursu kończył się z końcem 
stycznia ? Gdyby termin był oznaczony do 1 go 
kwietnia, lub jak w Krakowie przynajmniej do 
1-go marca, — z pewnością wymk ilościowy 
konkursu byłby znacznie korzystniejszym

Drugą, bardzo ważną przeszkodą były nad­
zwyczaj trudne i zupełnie niepotrzebne warunki 
programu, a mianowicie program zupełnie nie 
określił i nie wstawił stałej ceny na specyalne u- 
rządzenie sceny, ogrzewania itd , tylko pozostawił 
swobodę projektantom. Jeżeliby członkowie ko- 
misyi, układającej program, byli poszli za przy­
kładem komisyi krakowskiej i zawezwali spe­
cjalistów  mechaników z żądaniem ofert i pro­
jektów urządzeń, to z pewnością otrzymaliby 
większy wybór systemów i dokładniejsze oferty, 
n ii dać im byli w stanie wszyscy architekci 
razem wzięci, którzy muszą się u tych specja­
listów dopiero informować. Na tem każda stro­
na wyszłaby lep ej, bo miasto miałoby więcej 
ofert i systemów do wyboru — a projektantów 
zwolniłoby się od połowy roboty i ułatwiło im 
zadanie. _ -

Każdy architekt mógł co najwyżej zary­
zykować swoją pracę, wygotowując projekt tea­
tru , było to jednak za wiele żądać od niego, 
aby swój projekt posyłał 4 speoyalistom za gra­
nicę do uzupełnienia i zaprojektowania urzą­
dzeń i kosztorysów i za to im p aoił, nie" ma­
jąc pewności, ozy ten wydatek pien;ężny będzie 
mu zwrócony. Łatwiej było ponieść ten koszt 
miastu, niż konkurentom.

Mogą się podnieść g łosy : jak można usta­
nawiać ceny na roboty specyalnych urządzeń, 
skoro nie ma jeszcze planów? Odpowiedź na 
to bardzo łatwa- Przedewszystkiem o dokład­
ność nie chodziło. Wielkość sceny była dość 
dokładnie w programie podaną, wystarczyłoby 
więc speoyaliście podać przybliżoną cenę k o­
sztów urządzeń soeniczoych ; inne zaś urządze­
nia : jak ogrzewanie, wentylacja itd., dadzą się 
obliczyć w przybliżeniu z ilości metrów zabu­
dowanej przestrzeni, która stoi w pewnym sto­
sunku do ilcśoi widzów.

Nie można wprawdzie twierdzić, że tego 
rodzaju obliczenia miałyby podstawę naukową, 
ale zawsze dawał by one przybliżony obraz 
k-sztów, coby na razie zupełnie w ystarczyło; 
dopiero w nagrodzonym projekcie możnaby je 
opracować, wyspecyalizowaó i dokładnie okre­
ślić. Tak, jak komisya teatralna w Krakowie 
ceny wykombinowała, tik  samo mogła to zro­
bić i lwowska, a ułatwienie byłoby wielkie. 
Najgłówniejszą jednak przeszkodą ły ło  żądanie 
szczegółowych kosztorysów, obok wyliczonych 
bardzo skromnych co do liczby planów rysun­
kowych. Mianowicie program żądał tylko rzutów 
wszystkich pięter, 2 przekroje poprzeczne, 1 po­
dłużny i 3 fasady, wszjstko to w skali 1: 100 
Jeżeli ten program układał człowiek fachowy, 
to należałoby go posądzić o złą wolę, bo po­
winien on wiedzieć, ż e :

1) do opracowania szczegółowego koszto­
rysu potrzeba 4 razy tyle rysunków, a nawet 
detali konstrukcyjnych, i

2) że kosztorys nabiera wtedy tylko w ar­
tości, jeżeli zostaje komisyonalnie s k o n t r o ­
l o w a n y m ,  jak to było w ściślejszym kon­
kursie w Krakowie.

Skoro program nie żądał rysunków po­
trzebnych do kosztorysu, nie mógł też nikt 
tych kosztorysów bez rysunków dodatkowych 
sprawdzić, a tem samem wiarygodneśó koszto­
rysów stałaby się problematyczną, co jest 
wprost śmiesznem, a więcej jeszcze szkodliwsm, 
gdyż program taki ludzi rzecz seryo i sumien­
nie traktujących odstraszał ogromem niepro­
duktywnej pracy. Należał i tedy z programu 
wykreślić zupełnie żądanie kosztorysu.

Dopiero pomiędzy nagrodzony mi projektan­
tami należało urządzić ściślejszy konkurs i tych 
dopiero zawezwać do szczegółowych kosztory­
sów i projektów z uwzględnieniem dekoraeyj, 
bo w tem dopiero poznaó można indywidua! 
ność, talent i zdolność osobistą, a nie w rysun­
kach w skali 1 : 100, które są raozej obrazkami 
mniej lub więcej efektownie rysowanymi (czę­
sto nie własnoręcznie) ale nigdy nie dają 
możności ocenienia tego, co się dopiero w spe 
cyalnyeh rysunkach widzi, poznaje i odróżnia. 
Jak widzimy w sprawie teatralnej został zro­
biony zaledwie jeden krok naprzód i ten jest 
fałszywym — lepiej tedy z honorem się cofnąć 
o krok i zaciąć na nowo, — niż na własne ry ­
zyko iść naprzód, ze szkodą, nie dającą się 
dziś obliczyć. Z uwagi, że mamy budować teatr 
za pożyczone pieniądze i to w oenie znacznie 
wyższej, niż inne miasta za teatra na 1200 osób 
płaciły, musimy mieć absolutną pewność, że

plan jest dobry i odpowiada wszelkim warun­
kom. Tej pewności nagrodzone plany nie d&ją.

Tow. gosp. galicyjskie.
W  dalszym toku wczorajszych obrad na 

wniosek p. Skałkowskiego polecono komitetowi 
przeprowadzenie układów z "Wydziałem kiajo- 
wym, aby uzyskać dla Towarzystwa dostate­
czny udział reprezentacyjny w komisyi speł­
niającej władzę kuratorską nad szkołann du- 
blańskiemi.

W  myśl wniosku oddziału podolskiego, 
przedstawionego przez p. P a y g e r t a  poleco­
no komitetowi utworzenie spółki rolniczo-han­
dlowej dla pośrednictwa w nabywaniu produk­
tów rolniczych.

P. F e d o r o w i c z  referował o WDioskaoh 
oddziałów brodzko-złoczowskiego i tarnopol­
skiego, iżby komitet wystosował memoryał do 
Koła polskiego, przedstawiający biedę rolników 
i wyraził żądania rolnictwa: zaprowadzenie ceł 
ochronnych, obniżenie taryf kolejowych, zwrot 
ku bircetalizmowi, ograniczenia giełd zbożo­
wych, opodatkowanie Kapitału iiuwestyeye rol­
nicze,

W  dyskusyi zabierali głos pp. hr. St. 
Dzieduszycki. Brunieki, Ochenkowski, Piłat, Cie­
lecki, W ł. Gniewosz, Nanowski, Paygero. Refe­
rat p. Fedorowicza i wnioski przezeń przedsta­
wione zlecono komitetowi do ewentualnego w y­
konania,

Prof Schaltz z Dublan uzasadniał w n io ­
sek oddziału lwowskiego z wezwaniem do ko­
mitetu, aby zajął się rozpatrzeniem użyteczno­
ści przepowiedni meteorologicznych dla rolni­
ctwa naszego i aby ewentualnie zainioyował k o ­
rzystania z owych prognoz. W  sprawie tej prze­
mawiali pp. Pawlik i Wiesiołowski, poezem wnio­
ski uchwalono.

Włościanin Kmieć, z przemyskiego, wyka - 
zywał, jakie szkody wyrządza okolicznemu lu ­
dowi artylerya forteczna, strzelając przy ćw i­
czeniach ostrymi nabojami.' Prosił w ię c , aby 
wyjednano dla włościan wynagrodzenie za te 
szkody i za stratę czasu, jaką ponoszą przez 
zamknięcie obszernych terenów podcz»s ow_>-ch 
ćwiczeń.

P. Sa ich a Władysław wyjaśniał, że rząd 
wynagradza podobne szkody, .trzeba tylko ener­
gicznie upominać się o nie..

Wniosek poparty przez kilku mówców 
przyjęto.

Nskonieo przystąpiono do wyborów. W  miej 
sce ustępujących członków komitetu wybrano pp. 
Wiesiołowskiego, W ł. Gniewosza, Wiktora i C ie­
leckiego.

Podczas skrutynium poruszył kwestyę emi- 
g; acyi p. Wiesiołowski i przedstawił wniosek 
wzywający komitet, aby zajął się żywo spra­
wą em igracji i obmyślał środki przeciw nie­
sumiennym. ajentom zwłaszcza ty m , oo podju­
dzają do emigracyi celem wyzucia włościan 
z włftsnośoi.

F. Cieleoki wniÓ3ł, aby komitet w tej spra 
wie porozumiał się z Wydziałem Krajowym 
Przemawiali jeszcze włościanie Sowa z Bary- 
sza i Karozmarz z Przemyskiego, — nadto pp. 
Brykczyńsbi i Cielecki, poc^em wniosek refe­
renta i p. Cieleckiego przyjęto i o g 10 wie­
czorem zamknięto obrady.

Z izby sądowej.
{Oszustwo).

Kraków 29 lutego.
Rozprawa przeciw Chaimowi Hersteinowi i 

Saulowi Silbersteinowi Bkońezyła się dziś wyrokiem 
skazującym Kerstoina na 2 lata ciężkiego więzienia 
z jednym postem co miesiąc, oraz na zwrot kosztów 
postępowania karnego Drugiego obwinionego Saula 
Siloer3toma trybunał uwolnił od oskarżenia o 
współudział w zbrodni oszustwa. Nadto oskarżeni 
mają zwrócić Joachimowi Birnbaumowi weksel na
8000 z ł , będący przedmiotem rozprawy.

*
Sambor 1 marca.

( Drarriat małżeński).
Dnia 29 lutego b. r. odbyła się przed ławą 

przysięgłych w Samborz9 rozprawa karna przeoiw 
Bazylemu Mikolakowi z Kahujowa, oskarżonemu 
o zbrodnię morderstwa, spełnionego na osobie własnej 
żony Rozalii. Żona Bazylego jeszcze przed zamęź- 
ciem nie zażywała dobrej sławy. Młode stadło 
mieszkało u ojca Rózi, który tam (w Kahujowie) 
miał dom, Los jednak nie sprzyjał nowożeńcowi, 
bo „żinka" była niewierną; porzucił tody Wasyl 
rodzinę i poszedł na służbę do dworu. Rf.z, gdy 
nocną porą wracając z karczmy przez jakiś płot 
przełaził, napadła nań niespodzianie żona i bzarpiąc 
go, groziła mu tak : „Troiłam tebe wpered, a teper 
tobi smert’ zrobiu". Bazyli podejrzywał już raz żonę, 
że mu do barszczu wsypała „troiła" (trucizny), bo 
wskutek spożycia barszczu chorował, teraz zapewne 
przeczuwając złe zamysły u żony, porwał ją  i wrzu­
cił do opodal płynącej rzeki, gdzie utonęła. Po pe­
wnym czasie wydobyto zwłoki Różki i spostrzeżono, 
że oczy i usta były zawiązane chustką.

Oskarżony przyznał się, ża żonę do rzeki trą­
cił, zaprzeczył atoli, jakoby jej usta i oczy zawią­
zał ; kto to uczynił; nie wiadomo.

Sędziowie przysięgli jednogłośnie wydali wy­
rok potępiający, a trybunał zasądził mordercę na 
karę śmierci przez powieszenie. Po 'sądny przyjął 
wyrok spokojnie i wyrzekł tylko słowa, pełne re­
zygnacji: „Naj wiszajut!"

** *
Stanisławów 1 marca.

(Kradzież).
W  listopadzie ubiegłego roku okradziony zo­

stał w Stanisławowie sympatyczny dyrektor teatru 
prowincyonalnego p. Myszkowski. Kelner restaura 
cyi teatralnej w Stanisławowie, 18 letni Jakób Bie- 
nonwald, wspólnie z posługaczem w tej restauracyi, 
Herszem Ki mailem, wykradli p. Myszkowskiemu 
z pod poduszki kasetkę wertheimowską, zawierającą 
985 złr. i 125 rubli, a pieniądze te ukryli u przy­
jaciółki Bienenwalda Katarzyny Stańskiej, poezem 
się niemi podzielili, jakkolwiek nie w równych 
częściach. Następnie porozjeżdżali się w rozmaite 
strony. Stańska założyła we Lwowie kuchnie zs 
skradzione pieniądze, Bionenwald wyjechał do ojca 
w "Wiedniu, gdzie jednak pobyt był mu zakazany, 
a Kimmel do matki do Buczacza. Wyśledzono ich 
jodnak i częśó skradzionej kwoty, 674 zł., odebrano. 
Dnia 29 lutego br. odbyła się rozprawa przeciw 
tej trójce i zakończyła się skazaniem Bienenwalda 
na 2 lata, zaś Kimmla na 8 miesięcy więzienia, 
Stańaką uwolniono.

K R O N IK A .
Lwów 4 marca.

Mianowania. Sta*ostą w Tarnowie mianowany 
został Dr. Stanisław Dunajewski; nauczyciel gimna- 
zyalny Emil Pelikan prowizorycznym inspektorem 
szkolnym okręgowym w Białej.



PRZEO-LĄb z dnia 5 Marca 1896. 8
Rozprawy ruskiego synodu, który się nie la
odbył we Lwowie, zostały potwierdzone przez 

-a św. i zostaną wnet drukiem ogłoszone. W  ten 
sposób —  pisze Duszpastyr—  przekonają się wszy- 
B0r, jak fałszywem były podejrzenia, rzucane to na 
tyuod, to na eparchię lub na Rzym co do dekretów 
ty aoialnych , przekonają się, ie  prawa i przywileje 
rJakiego obrządku nie doznały żadnego uszczerbku, 
przeciwnie w niejednym kierunku przywrócono da- 
trny, z biegiem czasu zaniedbany lub zmieniony po­
rządek.

ObraZft majestatu. Tutejsza komisya asente­
runków* na placu poboru aresztowała wczoraj, w 
chwili zaprzysięgama, 2 rekrutów za uźyrie wyra­
jów, zawierających w sobie zbrodnię obrazy ma­
jestatu.

L homme maspue. w  sali klubu pocztowego, 
W hotelu Żorźa odbywają się od dni kilku co dz.uń 
przedstawienia „teatru fantastycznego“ Continental 
/Star - Compagnie. Z pomiędzy bardzo interesujących 
produkcji na pierwszem miejscu wymienić należy 
Występ „zam-skowanego człowieka," 1’homme mas- 
guć, który z niezwykłą zręcznością wykonuje ku- 
glarskie sztuczki. Bardzo ciekawe są psy znakomi 
me tresowane i „pogromca szczurów" z swym or­
szakiem kilkudziesięciu szczurów.

Nansen ma w gronie swych towarzy zy po­
dróży w nieznane dotąd jzraje takżu i Polaka. Jest 
nim farmaceuta warszawski p, Leon Kalecińaki.

Konkursa. Wydział Rady powiatowej w Lisku 
rozpisuje konkurs na posadę drogomistrza z roczną 
płacą 44 G zł

Schrmiska miejskie. Braeia Tercyarze św 
Franciszka, posługujący ubogim będą kwestowali 
jutro i w dniach następnych pomiędzy jedenastą a 
] .erwszą w pierwszej dzielnicy miasta (Halickie). 
Oprócz iałmużny pieniężnej bardzo pożądaną jest 
odzież męska i żeńska, bielizna i obuwie. Przeto 
jak najusilniej polecamy schroniska Braci Tercyarzy 
miłosierdziu publicznemu. Brat Albert.

Kursa uzupełniające dla majstrów szewskich
1 stolarskich, z polecenia c. k. ministerstwa handlu, 
urządza technologiczne muzeum przemysłowe w W ie 
dniu. Kursa rozpoczynają się dnia 23 marca. Będą 
odbywały Bię one cztery razy do roku i trwały za 
Każdym razem po szesć tygodni. Zgłaszać się mogą 
mt jatrowie i czeladnicy szewscy i stolarocy, załą­
czając świadectwu polecające, wystawione przez 
gnnnę, oecu lub jakie zawodowe stowarzyszenie. 
.  odami należy wnosić do dyrekoyi c. k. technolo­
gicznego muzeum przemysłowego w Wiedniu (Wien 
IX /2, PU .1 ringerstrasse 69),• podania zawierać mają: 
wiek kandydata, język, którego w interesie używa, 
jak rttugo kandydat jest majstrem lub czeladnikiem, 
wymienienie przynależnej izby handlowej i prze­
mysłowej, ewentualnie także ostatnią stacyę kole­
jową. Zaznaczyć też należy, czy kandydat uczęszczał 
już do jakiej przemysłowej szkoły uzupełniającej 
lub fachowej. Opłata za naukę wynosi na kurs 
szewstwa 25 złr., na kurs stolarstwa budowlanego 
40 złr., 1 mają być wraz z wpieowem, wynoszącem
2 złr,, z górj niszczone. Mniej zamożni i 
biedni kandydaci mogą być od opłaty za naukę 
uwolnieni, a takie mogą uzyskać rozmaite stypendya. 
Podania o uwolrier ' ) od taksy za naukę należy 
wnosić dc wsp imnianej dyrekcyi, o stypendyum zaś 
do c k. ministerstwa handlu, jednakże za pośre­
dnictwem dyrekcyi muzeum. Podania są wolne od 
opłaty stemplowej jeżel- do nich dołączone jest 
świadectwo ubóstwa. Od wpisowego nie udziela się 
uwolnienia.

Z Kołomyi nam donoszą: Staraniem hr. Sta- 
rzensuego zawiązał się u nas komitet zajmujący się 
urządzeniem stałej wystawy obrazów. Prócz boga- 
ycb koioiow hr. otarzeńakiegc , znajdą się obrazy 

najgłośniejszych artystów naszych. Nie wątpimv, że 
wystawa ta cieszyć się będzie poparciem tutejszej 
inteiigencyi.

Ze Stanisławowa nam donoszą: Stacjonowa­
ny n nas ósmy pułk ułanów, przeniesiony został do 
Czortkowa. Na jego miejsce przybędzie do miasta 
naszego pułk dragonów, gamizonujący obecnie w Te- 
reuienstadtciu. W  bieżącym roku przestąpi rząd do 
buuowy koszar dla trzech szwadronów kawaleryi. 
Koszary te staną albo na gruncie miejskim, lab też 
np, giuntach p. Weisshausa.

Z Tarnopola nam donoszą: Dnia 3 b m. od­
był Się wybór burmistrza Stało się, jak ogólnie 
przewidywano. Eui mistrzem wybrany został p. ad­
wokat dr. Włodzimierz Łuczakowski, jego zastępcą 
zaś p. Ludwik Purrischert, właściciel hotelu. Pier­
wszym asesorem pozostał p. dr. Michał Landau. —  
10 pułk dragonów, garnizujący w Tarnopolu i oko­
licznych miasteczkach, przemeemny został do Tere- 
siinstadtu. Miejsce >Pgo zajmie pierwszy pułk dra 
gonów cesarza Franciszka, który dotychczas pozo­
stawał w Czechach.

Z Rożnowa nam piszą: Dnia 27 lutego b. r.
o Ipiowadziliśmy z duchowieństwem zwłoki na cmen- 
tara naszego najukochańszego proboszcza ś. p ks. 
Józefa Łopatowskiegu wśród płaczu i smutku wiel­
kiego. Śp. ks, proboszcz urodził się w Rabce 1852. 
Szaoły ncrmalne kończył w Nowym Targu a gimna­
zjalne w Nowym fcłąezu. Jeszcze jako mały chłopezy- 
na odznaczał on się cichośc ią, łagodnością i miłością 
Boga i bliźniego. Te przymioty były ozdobą jego 
przez całe życie. Po ukończeniu szkół średnich 
wstąpił do seminarynm duchownego w Tarnowie,

Nowp apteki Wa Lwowie. Namiestnictwo ze­
zwoliło na otworzenie 4 nowych aptek we Lwowie, 
magistrat zaś wyznaczył dla nich następujące miej­
sca : 1 ) w dzielnicy I. dla jednej apteki od placu
Akademickiego, wzdłuż ulicy św. Mikołaja do ulicy 
Zyblikiewicza; 2) w dzielnicy II dla jednej aoteki 
przy ul. Leona Sapiehy między koszar , aj źandar- 
meryi a politechniką, dla drugiej apteki zaś w tej 
samej dzielnicy ul cę Bema ku ulicy Janowskiej; 
3) w dzielnicy III dla jednej apteki przy ulicy Sło­
necznej od przecięcia z ulicą Berka ku tandecie. 
W celu nadania koncesyi na te apteki rozpisano 
konkurs z terminem do 19 kwietnia 1896, konku­
rować zaś mogą ci magistrowie farmacyi, którzy się 
wykażą odbytą pięcioletnią służbą zawodową.

Oszustwo dziennikarskie. Z Wiednia donoszą: 
Przed kilku tygodniami fryzyer tutejszy TImgeher 
wydawać zaczął antycemicki dziennik A  ues Eaitra• 
blatt, który konku-ować miał z wydawanym dotąd 
przez Landerbank JExtrablati'em. Umgeher rozpo­
czął wydawnictwo bez pieniędzy i przeliczył się, są­
dząc, że go antysemici poprą. Pism antysemickich 
namnożyło się w ostatnich c-asacli wiele, a Umge- 
herowi tak żle się powodziło, że przed Kilku dniami 
nie mając na stempel, kazał ,ednemu z redaktorów 
napisać siarczysty artykuł, któryby prokuratorya 
skonfiskować musiała. Redamor posłuchał, prokura­
tor jednak nie skonfiskował artykułu— Umgeher nie 
wiedząc, jak wybrnąć z tego —  napisał pomimo to, 
że numer skonfiskowany. W  ostatnich czasach po- 
zarywał rozmaitych ludzi, wyłudzając od nich kau- 
cye itd. Uwięziono go pod zarzutem oszustwa

Oryginalnego wykpigrosza aresztowano nie­
dawno we Wiedniu. Jest nim niejaki Jan Hanusz, 
pomocnik ogrodnika, notoryczny pijak, który z pióż- 
niactwa postanowił zrobić pieniądze na antysemi­
tyzmie. W  niedzielę udał się do kawiarni, w której 
dr. Lueger zwykle przesiaduje i zobaczywszy przy­
wódcę antysemitów przy jednym stoliku prosił go
0 parę chwil rozmowy na osobności. Lueger opuścił 
swoje towarzystwo, a wtedy nieznajomy z tajemni­
czą miną zaczął mu opowiadać taką historyę: „By­
łem przed chwilą w magistracie, aby prosić o wspar­
cie, bo jestem ubogim. Nagle przystępuje do umie 
jakiś pan w cylindrze, klóry złudzony widocznie 
moim niestarannym ubicrem, wziął mnie za łotra
1 przyrzekł mi parę tysięcy, jeżeli zamorduję 
Luegera. Ja jednak jestem wiernym .katolikiem 
i wielbię naszych przywódców11.

Nie wytrwawszy w swej roli, zakończył nie­
znajomy swoje ostrzeżenie pospolitą żebraniną, a 
niewdzięczny Lueger nie chcąc korzystać ze sposo­
bności stania się ściganym przez skrytobójców boha­
terem, kazał nieznajomego, którego miał za waryata, 
wydalić z lokalu. Policya jednak, dowiedziawszy 
się, że to samo indywiduum usiłowało w ten sam 
sposób wyłudzić pieniądze od posła Steinera, wy­
tropiła ptaszka i oddała sądowi.

VWiec niezadowolnionych dzieci. "W wycho­
dzącym corocznie numerze „popielcowym" dziennika 
Miinchener Ntuette Nachrichten znajdt omy nastę- 

cp-kiem | pijący 0pis zgromadzenia., niezadowolnionych dzieci: 
Przedwczoraj pomiędzy dziesiątą a jedenastą 

przed południem odbyło się zapowiadane od kilku 
dni zgromadzenie dzieci monachijskich, niezadowól- 
nionyeh ze stanowiska wyznaczonego im projektem 
ustawy cywilnej. Punktualnie o dziesiątej z stał mąż 
zwołujący zgromadzenie —  trzyletni Willy — wnie­
siony przez swą niańkę na estradę, gdzie usadowiono 
go na zreformowanem krzesełku dziecięcem, speeyal- 
nie na ten cel przez pewnego filantropa' wynalezio- 
nem i sporządzonem. Usiadłszy, czcigodny mąż sre­
brzystym donośnym głosem powitał zgromadzenie, 
poczem przystąpiono bezzwłocznie do wyboru pre- 
zydyum. Wyboru musiano dokonać przez aklamacyę, 
albowiem pokazało się, że wielu z bardze' roztar­
gnionych członków zgromadzenia zaraz z początku 
kulek przeznaczonych do balotowania. użyło dla swej 
zabawy i pogubiło je  zaraz. Wybrani zoatali: Manio 
(lat 3) przewodniczącym, a Lolo (lat 5) zastępcą 
przewodniczącego. Od wyboru sekretarzy odstąpiono, 
gdyż po bliższem zbadaniu pokazało się, że nikt z 
obecnych bliższej znt jomości z abecadłem jeszcze 
nie zawarł, zatem i pisać nie może Z tego też po­
wodu nie możemy zamieścić szczegółowego sprawo­
zdania z przeprowadzonej rozprawy i ograniczamy 
się jedynie do podania w streszczeniu uchwalonych 
rezolucyi:.

1) Żywienie miekiem. Na tego rodz-.ju żywię 
nie pozwala się tylko do końca szesnastego miesiąca 
życia, od tej pory winno się rozpoczynać odżywianie 
za pomocą odpowiednich preparatów słodowych (pi­
wo itd ), —  2) Książki obrazkowe na grubym kar­
tonie, których wskutek tego drzeć nie można, od­
rzuca się zupełnie jako nudne; matki dające swoim 
dzieciom takie książki mają być karane zakazem 
czytania romansów przez cztery tygodnie. — 3) My­
cie może się odbywać tylno z rana i powinno się 
ograniczać tylko do rąk i twarzy. — 4) Do buu 
w dzień zmuszać nie należy, albowiem krzyk jest 

| zabawą o wiele przyjemniejszą. —  5) Szczepienie 
j ospy uważać należy za zabyten średniowiecznego 
[barbarzyństwa.—  6) Nudn6 staroświeckie kołysanki 
j mają być zastąpione modnemi piosnkami realistyez- 
! negJ p >kroju. —  7) Od drugiego roku życia począw­

szy ma być wolno chłopcom palić papierosa, a dzie­
wczynkom nosić dlugm suknie.

Co do u nych punktów programu, to musiały 
gdzie po czterech latach nauki otrzymał święceni: one spaść z porządku dziennego, gdyż bardzo wielu
kapłańskie z rąk śp. księdza biskupa Pukalskiego. 
Jako kapłan sprawował obowiązki jak najgorliwiej. 
Znany był z tej strony w Wierzchosławicach, Mi- 
kluszowicach i Zgórsku, gazie przebywał z ramie­
nia władzy jako wikary Przed półtora rokiem pod­
pisał mu prezentę na Rożnów Jan hr. Stadnicki. 
^Śród tego czasu krótkiego ś. p. ks. Lopatowski 

jako proboszcz był niezmordowany na ambonie 
i w szkole. Założył sklepik i nim się bardzo pilnie 
zajmował. .Przeć kilkunastu dniami pospieszył do 
cnorego i tu się nabawił tyfusu plamistego. Z cho­
roby ej już się nie podżwignął, ale poszedł do 
Pana Zastępów po wieniec nieśmiertelnej chwały. 
Parafianie w mm tracą kapłana według serca Bo­
żego. ‘■‘uiekuna ubogich, pocieszyciela strapionych, a 
szczególnie wzór godny naśladowania. Całe życie 
śp. ks. «. Jzef tylko Bogu cnciał się podobać, o ludz­
kie zaś pochwały i względy nie dbał.

Z pod Brzeżan piszą ; Nieciawno donosiły ga­
zety, że na Węgrzech w Felze-Rele stawała dziew­
czyna do asenterunku. Coś podobnego stanie się 
teraz w Brzeźanach. W e wsi Urmań, powiatu brze- 
źańskiego, urodziia się w roku 1875 dziewczyna, a 
ówczesny paroch urmański nie pytająo o płeć dzie- 
cięci«, wpisał je do księgi metrykalnej na imię 
Izaaka. W  ten sposób Izaak sta ie tego roku przed 
komisją asenternnkową.

Z Bor82CZOW8kiegO piszą nam: Driwna u nas 
w tym roku metamorfoza, może dlatego żeście się 
zawsze śmiali, gdy donosiłem rok rocznie w lutym, 
że u nas już w osna i fiolki kwitną Otóż i w tym 
roku powiały liepłe wiatry, około Gromnicznej śnie­
gi stajały- Dniest.- zrzucił lody, pierwiosnki zaczęły 
z ziemi blade dzwonki wychylać. Naraz powiało od 
północy mrożnen tchnieniem, co przemieniło się w 
stiaszną burzę dwa tygodnie trwającą, pozrywało 
dachy, poDurzyło sterty mróz dochodził do 14° R. 
i wreszcie po rar drugi tej zimy lód na Dniestrze 
stanął od dwóch dni tak, że po nim przejeżdżają.

członków posiedzenia musiało dla ważnych zwłoki 
niecierpiących powodów salę czemprędzej opuścić, 
przez co do dalszych uchwał nie przyazło.

Zmarli. Juliusz de Betta major w pensyi, 
umarł w 74 roku życia we Lwowie. —  Ludwik 
Mikuli, właściciel realności, w 86 roku życia umarł 
w Czerciuwcaoh. —  Mikołaj br. Kapri, właściciel 
dóbr Teodoreszty, umarł przeżywszy lat 46.

Stan powietrza. T. o 9 rano -j- 1J R., w poł. 
-f- 6° R. Bar. 768. Nieruchomy. Przecudna pogoda.

W sadzie.
—  Niemożliwem jast, byście tej zbrodni sam je ­

den dokonali. Kto był waszym wspólnikiem ?
—  Jakże możu mi się pan sędzia pytać o takie 

rzeczy ? Tc tajemnica handlowa.
Przezorny.
Rzecz dzieje się w piwiarni.

  Panie maistei, dla czego pan wstajesz i oglą­
dasz się od stóp do głowy po skończeniu kufla?..

  Patrzę, czy mogę jeszcze ustać na nogach...

2 teatru. Dziś we średe po raz drugi „Spra­
wa kobiet", komedya w 4 aktach Bałucki jgo. Jutro 
we czwartek „Rycerskość wiesm ieza“ , opera w 1 
akcie Mascagni ego z pann~ de Nunzio w roli San- 
tuzy. Rozpocznie „Pan podpreiekt", komedya Gau- 
dillota. W  piątek po raz trzeci „Sprawa kobiet ,

Do dzisiejszego numeru 
na prowincyi dołączamy Wyciąg 
nika nasion M. Wolińskiego 
Lwowie plac Ma: yacki 3.

prenumeratorów 
z głównego cen- 

T. Kaczyńskiego we

G z ę a ó  e k o n o j r u M t o
Wiedeń 2 marca. 

(Z.) Nowy tydzień zaczęliśmy zniżką. 
"Wprawdzie ustały alarmujące pogłoski o gro- 
żąoyohi przesileniach fiuanso wych na Węgrzech,

jednakże zachodnie giełdy i berlińska nie po­
zwalają rozwiną i się żadnemu pomyślniejsze­
mu prądowi. Sfery finansowe Paryża poniosły 
lut dotychczas ogromne straty na papierach 
hiszpańskich, a fatalny przebieg powstania na 
Kubie zdaje się zapowiadać jeszcze dalsze stra­
ty, berlińscy spekulanci zas zirytowani są bi­
lansem Towarzystwa dyskontowego, który na 
wet w części nie odpowiada żywionym oczeki­
waniom- Akcye tego towarzystwa rpadły też 
od razu o 4 pet., a grają one w Berlinie tę 
jamą rolę, co u na3 kredyty. Kontrmina ber­
liński zawsze czujna wyzyskała sytuację i 
sprzedażami swemi wywierała dotkliwy nacisk 
na kursa.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 37750, węgierskie 41625, 

Auglobanki 172 75, Uniony 312 75. Bankverei- 
ny 145 80 T.&nderban ki 252 25, Ludwiki 221'75, 
Czemiowieokie 293 75, Elbethale 282 50, Rent* 
papierowa lOl lO, srebrna 10105, austriacka 
złota 122*10, anst” renta wal. kor. 101-35, wę­
gierska złota 122'— , zęgiersk- renta wal 
koi, 99'05, duk&h 5 66, 29-fra ikówka 9'571i.ł , 
marki 1179, rubie l'273/4

Aietień 2 marca. Spirytus 1480—1490.
§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleoa zu 

K r a k ó w  3 marca.
Dzisiejszy targ na Eleparzu odbył się w 

usposobieniu słabszem, a jakkolwiek sprzedają­
cy g jdzili się ostitcozn'e na małe ustępstwa, 
to jednak kupujących nie zaohęoalo to do więk­
szych zakupo 7, tak, że cały oLrot ograniczył 
się d i  paru wagonów pszenicy i żyta

Płacono pszenicę białą: 7 60 do 7 '80 , czer­
woną 7 60 do 7 75 złr.' żółtą 7'51 do 7 75 złr., 
żyto 6 70 do 7 00, jęczmień browarny 6-— do 
6 50 złr.; na paszę 5'35 do 5 70 złr.; owies 5 75 
do 6'15 złr.; — wykę — *— do — *— z łr ; rze­
pak 000  do ODO zł.; konicz czerwony 25 do 
40, biały 30 -  45 zł Wszystko za 100 k ;logr.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu,.
§ Z targu na bydło. " W i e d e ń  2 marca. 

Na dzisiejszy targ dowieziono wołów galicyj­
skich 1065, węgierskich 3o»3 i niemieckich 
547, razem 519?- sztuk. Płacono za woły ga­
licyjskie lichsze lekkie 30 do 32, dobre ciężkie 
33 do 35, osobliwe wyjątkowo 36 do 38 zł,, 
za bunaje i krowy 18 do 30 zł. wszystko na 
wagę żywą.

Teodor Roi.iaszkan, Wassergasse 23.
§ Giełda towarowa. Wiedeń 4 marca. Cu­

kier surowy loco Aussig 16 05—16 10, loco Oło­
muniec 15.05—15.15, loco Berno Wiedeń 15.20 
do 15.30, ra  kwieemó loco Aussig 1610 do 
16.1.5. Cukier rafinowany prima loco Wiedeń 
34.50 do 35.—, secunda 34 25—34.75. ibyirytns 
kontyngentowy loco Wiedeń 14-70— 1480. Po- 
trolej kaubazki uransmo Tryect 5 00 —5.20, ga­
licyjski przeźroczysty 19 50 do 19.75.

Telegramy ^rzegiąd#".
Wiedeń 4 marca. Rada państwa rozpo­

częła wczoraj debatę nad budżetem minister­
stwa finansów. P. K  * i s e r urgował załatwie­
nie reformy podatkowej, żądał obniżenia ceny 
soli dla bydła i należytości za przeniesienie 
własności ofiłopskiej. Następnie omawiał ugodę 
z Węgrami i żądał rozdziału wspólnych w y­
datków w stosunku 60:40. P D z i e d u s z y c k i  
żąda! imieniem Kuła poKkiego, aby reformę po 
datkewą załatwioao ,eszc^e w tej sesyi. "Vv mil­
szym toku sprzeciwiał się opodatkowaniu prze­
mysłu domowego i żądał, aby część dochodu 
z podwyższenia podatku od spirytusu przypa­
dała krajom. Użalał się także n» to, że wła­
dze skarbowe od drobnych zaległości podatko­
wych wymierzają dotkliwe grzywny, żądał 
zmiany ustawy o naleiytościach i oświadczył, 
że Kolo polskie nie będzie .mogło głosować za 
podwyższeniem podatku od spirytusu, jeżeli 
kraj nie otrzyma wydatnego ekwiwalentu za 
ten nowy ciężar. Omawiając ugodę z W ę ­
grami, rzekł hr. Dzieduszycki. że rozluźnienie 
obecnego stosunku między obiema połowami 
monarchii byłoby niebezpieczne. O unii per­
sonalnej niem a co myślę?, a stworzenie dwóch 
odrębnych obszarów celnych naraziłoby na 
szwank mocarstwowe stanowisko państwa. Mó 
wca przekonany jest o tern, że i na Węgrzech 
pomimo wszelkich odgraisń się uznają k mie- 
cznośó utrzyma»ia tego mocarstwowego stano­
wiska. W  końcu wyraża mówca nadzieję, że 
silny, świ«domy swego * elu rząd potrafi obro 
nió interesa tej połuwy państwa i stworzyć 
trwały stan pokojowy, tak konieczny ze względu 
na sytuacyę europejską (Huczne oklaski).

Mini ter finansów Dr. B i l i ń s k i  oświad­
czył, że co się tyczy przyznania krajom nad­
wyżek dochodów podatkowych, musi rząd mmó 
naprzód fundusze na ten cel. Ewestya nadwy­
żek kasowych załatwioną zostame w przyszło 
rocznym budżecie. Także rząd pragnie aby re­
forma poaatkowa przyszła dc skutku i wystąpi 
z mą przed Izbą w stosownej chwfii. (Oklask: 
Sooyalną donio łoić te, reformy uznaje rząd, 
a o bezwzględność i brak wyrozumiałości nie 
można go ootądzić, gdyż odstąpił od zamierzo­
nych ograniczeń i zgodził się na 15-procentowa 
opusty podatkowe. Co się tyczy podarku grun­
towego, to jakkolwiek rząd był zdania, iż opust 
1 m il ona jest dostateczny, m:mo to zgcdriJ się 
na zwiększenie tego opustu do półtora nuli ona, 
Interesa rolnictwa wym tgtja większej akcyi ze 
strony rządu, jednakże rząd musi się starać 
o tu, aby wyłożony na ten cel kapitał przyno­
sił odpowi dni procent, a nadto, jeżeli ma na 
prawdę pomódz rolnictwu, nie może być skrę­
powany w bieżących dochodach. Co do soli 
bydlęcej, stanie się życzeniu rolników zadość 
o tyle, że sól t będzie możno zamawiać małe- 
mi partyami. (Oklaski). Prawdopodobnie w  ka­
żdym powiecie będzie miejsce sprzedaży tej 
soli. W  sprawie podwyższenia podatku giełdo­
wego nie zamierza rząd iść la Li ( aniż ?li po- 
szed: we wniesionym już projekcie. Zdaniem
rzą» a, trzeba organa podatkowe zwolna zapra' 
wiać dr ludzkiego wykonywania ustaw podat­
kowych. (Oklaski).

Razem z reformą podatkową wzięta bę­
dzie pod rozwagę takż6 kwestya poboru i egze- 
k owan podatków. (Oklaski). Najpóźniej do 
roku 1897 zamierza rząd przeprowadzić rewi­
z ję  ustawy o nalożytościaeh czy to w drodze 
jednej ustawy, obejmującej całość, ozy tez w 
urodzę kilku nowel. Przy podatku zarobkowym 
mijsi być zaprowadzony pew*en rodzaj progre­
s j i  odatek od wódki i od piwa musi być pod 
wyższony, wszelako rząd pragnie z ty  h  zwię­
kszonych doch rdó w ułżyó uydatnie finaueom 
krajowym. (Brawo). Co j  rozdziaiu wspólnyoh 
wydatków musi naprzód wypowiedzieć swe zda­
nie ciepntacya kwot

dalszym toku zapowiedzinł minister, 
że wniesie projekt ustawy o niepodjętyeh w 
terminie wygranych na osy, wykazał, że u-

kład zawarty o upaństwowienie kolei północno- 
zachodniej jest dla państwa bardzo korzystny. 
W  kwestyi ugody z Węgra nr decydniące bvć 
muszą względy sprawiedliwości i j^doolkości 
monarchii. Trojakie względy będą w tej spra­
wie Ue yduiące: po pierwsze rząd i parla­
ment austryacki. mu«zą mieć bac enie na oku 
uzasadni ne interesa ekonomiczne tej połowy 
państwa i co do tego ma rząd nadzieję że bę­
dzie mógł złożyć dowody rzetńm go spe nienia 
tego obowiązku; powtóie, trzeba bronić tak­
że uzasadnionych interesów drugiej połowy , 
państwa, a zatem trzeba ułożyć j*kiś kompro­
mis pomiędzy memi; po t zecie wreszcie trze­
ba mieć na względz e to, że nieskończenie wa­
żne interesa ogólao-państwowe zarówno jak 

ardzo doniosłe intere-a ek /nomiczne obu po­
łów monarchii przemawiają tak kategorycznie 
za utrzymaniem sojuszu handlowo c -ln ego , *e 
żaden parlament i żaden rząd nie mógłby 
przyłożyć ręki do rozdziału cbu połów pań- 
śtg.8 J iżeli więc interesa wymienione w 
dwóch pierwszych punktach będą się krzyzo 
wały, potrzeba koniecznie 
wy sposób je  wyrów nać, a na

wszystki h szybach 
więcej robotników

Karwin 4 marca. "We 
stawiło się dz.ś do pracy 
niż wczoraj, a w kilku w rp.w.rze c-orawskim 
liczb-. pracuiącYch była całkiem normalna T y l­
ko w kopalniach hr. Wilczka i koku półuoc* 
nej bardzo mało strejk jacy eh zgłosiło się do 
pracy.

ćJtrejk wybuchł w fabryce sody hr Lary­
sza w Piotrowicach. Bastuią wszyscy robotnicy 
W liczbie 400.

HOTEL IMPERIAL
KRZYSZTOF JANOY7TCZ 

Lwów —  fil. Trzeciego Majd 1. 8.
Przyjechali dnia 3 marca. A. hr. Szembdk z 

Zamoyski z Zakopanego.Rosyi. W. hr. Zamoyski z Zakopanego. S. hr Sta- 
rzeńsfei z Podkaunenia F br. Marterer z "Wiednia. 
M. P> Hak z Wiednia J. Hescheles z W.edaia. W. 
Stawiai ski z Grębowa J G zowski z Mosrzan. J. 
Dembowski z Mościsk A Skrzyński z Źurawna B. 
Łodzinsfei z Gorlic. F. Huber z Wiednia A. Wie- 

w jakiś ~e' rawiedfi- i siołowski z Preliocz. J. Payer z Wiednia, 
to potrzeba *

HOTEL ŻORŻA
Lwów —  Plac Haryaekn

Przyjechali dnia 3 marca Sc Fuzynina z Za- 
hajpola. J. br. Tarnowski z Chorzelowa 
dnieki z Wielkiej Wsi. B. hr Stecki

Z. Szancer
i O. Laessig z

J. hr. Sia- 
z Nadycza 

z Krakowa.

czasu i cierpliwości. Termin wypowiedzeniu 
ugody handlowo-celnej jeszese jest dość odległy. *

Minister sądzi, że nie na to zastrzegły 
oba parlamenty prawo wypowiedzezia tej ugo­
dy, aby go używać do pogróżek, gdyż nawet
po wypowiedzeniu ugody pozostają wciąż w grze j ze Schodnicy
ważne mteresa ogoluo-państwowe, tudzież eko-1 Q L^ega „  z Wifcdn;a 
nomiczne, przemawiające za utrzymaniem j a- “ 
dności państwowej. Zdaniem mówcy, jest dla 
monarchii pewnym rodzajem przyrodzonej ko­
nieczności to, aby uczciwo, sprawiedliwa ugoda 
przyszła do skutku. Rząd myśli tylko o tera,
’ ź obowiązkiem jego jest doprowadzić do pe­
wnej harmon 1 między interesami Austryi a in ­
teresami Wegier. W  końcu odwołuje się mówca

>rg- irZTh^einSlsów' Au J A  i o Ś  ! Sspsyalisi? w chopouach ża?ądka, kisŁik i ją f  roby
ka>a cierpliwie, aż rząd przedłoży jej do oce-1 /  . , ,  J ^ / r t  T\ ] , Irt
nienia swoje wnioski. (Huczne oklaski). -L J !  % U/UOitC

P. S w o b o d a  wzywał rząd, aby przędło po odbyciu specyalnych stuo,yów

NADESŁANE.
Rubryka ta nit pochodzi oć Rcdascyi, nie bierz*, też 

ona za mą na siebie żadnej odpowiedzialności.

żył ustawę zmieniającą i 
Wlenia o teksach wojskowych

Uchwalono zamknięcie dyskusyi. Jeneral- 
ny mówca contra p. S c n ł e s i n g e r  omawiał 
ooszernie kwestyę regulaeyi waluty i postawił 
cały szereg zapytań do ministra finansów, je- 
neralny zaś mówca pro p. S c h i i c k e r  oświad­
czył że wywody ministra finansów w kwestyi 
ugodowej zadowolniły go zupełnie.

Także sprawozdawca p. K o z ł o w s k i  
omawiał kwestyę ugody i wykazywrł, że zbyt 
ostre występy oracorskie zarówno z tej jak i 
z tamtej strony Litawv osłabiają tylko akcyę 
rządu i di iałają rozkładowo. Obie strony mu­
szą liczyć się nie tylko z ekonomicznym: 
względami, ale także z politycznymi. Rozkład 
ciężarów wspólnych musi odpowiadać fakty­
cznym stosunkom, przy uzisiejszym zaś rozkla 
dzie Austrya jest pokrzyw lżona. Mówca ma 
nadzieję, że uda tię przecież położyć koniec 
potajemnei wojnie taryfowej między Austryą a 
Węgrami Mówca ma nadzieję, że rząd w całej 
tej akcyi zachowa potrzebną ostrożność.

glusowaniu przyjęto wszystkie przedy­
skutowane wczoraj rozdziały.

Na końcu posiedzenia p Ludwigstorff z&- 
interpelował rząd, ozy pieczołowitość okazaną 
urzędnikom oywfinym zamierza rozciągnąć tab 
ie  nad urzęunikami w ojskeiwym;

Następne pos_edzenie izby jutro.
Cannes 4 marca Faure przybył tu wczo­

raj parowcem. Na powitanie jego przybyli o- 
prócz naczelników władz także rosyjski wmiki 
książ« Michał, książę Meslombursko-Szweryński 
i Gladstone.

Rzym 4 marcu, Wiadomość o klęsce W ło ­
chów w Afryce wywarła w całym kraju przy­
gnębiające wrażenie. W  Rzymie i w kilku in­
nych miastach były nieznaczne demonstracye. 
Król konferował wczoraj po południu z Cn- 
spim i z prezesem senatu

Opinione donosi, że rada mi.ristrów powe­
źmie dziś ostateczną decyzyę co dalej czynić. 
Dziennik tan me wierzy pogłoskom, jakoby 
parlament miał b jó  odroczony a gabinet ustą­
pić i zaprzecza stanowczo pogłosce, jakoby 
Abisyńczycy zdobyli Adigrat Także Asmara 
zdaniem tego pisma może wytrzymać wszelkie 
ataki,

Dziennik Italie donosi, że król oświadczył 
Orispiemu, że musi zaząaaó od parlamentu sta­
nowczego wotum, które będzie wskazówką dia 
korony. Straty W łochów docychozas nieznane. 
Nie wiadomo, oo się stało z jenerałami Dabor 
mida, Arimondi i Albercone. Prawaopodubn.e 
zginęli. Jenerał Eilena jest lekko ranny. Dzień 
nik Opinione aonosi, że naj wyLitniejsi człon­
kowie opozyryi cdbyn naradę pod przewodni­
ctwem Ruuiniegu i postanowili przyznać na 
dalsze prowadzenie kampanii jak największe 
kredyty, ale nie obecnemu gabinetowi Urispie- 
go, tylko innemu.

Z powodu smutnych wied rmośoi z Afryki 
odwołał Papież zapowiedziane na wczoraj jako 
w rocznicę koronacyi, uroczyste l e  Deum,

Paryż 4 marca. Pożar zniszczył tej nocy 
cały magazyn dekoracji teatru Ambigue. Szkoda 
wynosi S0C.''0u franków.

Na wijsnę odbędą się tu zaślubmy córki 
księcia Gharties, Małgorzaty z synem śp. mar 
szalka Mac-Muhona.

Londyn 4 marca. "Wczoraj odbyło się w 
QueenshaU wielkie zgromadzanie lądowe, które 
oswadczyło się za oddaniem pod sąu poli >u- 
wny wszystkich kwestyi spornych między A n ­
glią a Ameryką.

W  zgromadzeniu wzięło udział wielu 
Amerykanów.

Rzym 4 marca. Dziennik Popolo Romano 
donosi, że gabinet postanowił nie ped wac się 
do dymiąyi i usprawiedliwić w obec paŁlamentu 
postępowanie swe w sprawie afrykańskiej. —  
W  sprawce daUzycli zarządzeń wojskowymi my 
śli gabinet czekać na propozyoya jenerała Ba] 
dissery. Obiega pogłoska, że Barafcieri postawio­
ny będzie w stan rozporządź, ncści i wezwany 
do Rz mu celem usprawiedliwienia się,

W  wielu miastach odbyły się wczoraj de­
monstracje z powodu i e^ki afrykańskiej. %  Me- 
dyolanie musiało wojsko rozpędzić demonstran­
tów i raniło wielu z nich, jednego śmiertelnie.

Katowice 4 marca. "W Katowicach w y­
buchł dzisiejszej nocy w szybie Kleofasa gro­
źny pożai Dwadzieścia jeuen robotników zn .- 
lazło śm eró w płomieniach, co się z*ś z inny- 
m. stu robotnikami znajdującym* się podówczas 
w szybie stało, dotychczas nie wiadomo.

Londyn 4 marca. Telegramy z Waszyng 
tonu Ponoszą, że zarówno efery dyplomatyczne 
juk i gnb net amerykański, nie pochwalają u- 
chwał kongresu w sprawie powstańców ku 
b ińikich.

w klinikach wih-
rozszerzającą postano • | deAskich berlińskich, tudzież prof Ma/rtinsa w R

stoku, mieszka przy ut. Kopernika I. 3 I piętt o
i ord. od godz. 9— 10 rano i od 3— 5 po poh

f  ek& H  uikorón di leci

Dr. Stanisław Womidłowski
b. wieloutni *sy itent kliniki chorób dzinci w Uniwersj 
tecie Jcgiellońskim, po nr.oycir stedyów w klinikach prof. 
Wiederhoferr we Wiedniu HenoohL w Berlinie Eps ein* 
td. ordynuje 01 3 —4 u ! 'c a  ; i l e i ,  jg.

(n»d sklepem Wgo Ważnego;.Dli ch rjch at»ogl<‘h ud 9—10 r«uo.
Wszocłt nauk lekarskich

P p . U  s i n  ;a«*i la  b u r a k i
b. »ekarz na klinihach profesorów : Kapusiego, NfcuJianna, 
Fingerai Friscba we Wiedniu profesorów: Lassu* i Caspera 

w Berlinie i proit>»orów Guyoti* i Fourniera w Karyin. 
Specyalisia chorób skórnych, u snoryc*nych, 

ptcioi ;ycń i narządu moczanego.
w chorobach pęcherzowych, szczególni* 

U p “ l u lU I  kamieni* i fiowotwo-ón pęcherz:

Ulica Akadaniińka Nr. 3 we Lwowie
naprzeciw hotelu Georgea, oru oć 10— 12 i od 8 -5. 

W y t a c z a *  d a  fc -srf 8 —3.

- f l t j i l i tą  (chartby uszne) i dentysta 
~ a o c r

po odbyciu -pecjalnych 
D-eźnir o s ia d ł w e

studiów w Wrocławiu, Berliuie 
L vtaa .ii Ł y c z u k e a e k i  5 .  

I. p*
Dla służby udziela porady bezpłatnie.

M. J O N A S Z
tlom  b a n k  jw y  i  U n t o :  w y n u a r y

’.:c Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3. 
iiupujc * surcedąie wszelkie papiery wsaoośoic te  
losy i monety po na,] o&nszym kursie dziennym

P t l O M E S Y
do ciągn ",iia 5 marca r b.

m  3 pr. lo sy  *n str Z a k ła d a  kredyt* w ega 
z ie m . I( emisyi po zł 75 ct. wraz ze stemplem

Główna wygrana 100.000 koron.
Przy a .mówi* u—n z prowincji uprasza się o do-t 

esenir 20 ct. na porto.yum.
Uprasza sie o łaski »e a .zasnę zamówenia gd] 1 

zlecenia na 2 dni i r ;eu ciągnie uiem z powoda wyczerpa 
nia zapasu nie mogłyby bw i wykonane

ż e * ia  1* 51 .
•dymiony

R.ste zet 
Oom óanfc-tun, mentor

tir es a

A u g u s t  S o n e l l e n b a r g  i S y n
Lwów. ul Karola Ludwiki, l . l w  gmacnu dyr 

gaL To w kredytowego ziemskiego
kupuje i sprzedaje wszelkie pu iery war­
tościowe, monety itp. po kursie dziennym 

nie doliczając żadnej prow izji oraz

L o s y  u *  s p łf* iy  n i i ^ ^ c z i i e
ood iak najkorzystu eiszemi warunkami. 
Wydawn ct - o ghi- y losuwot ,NaJiieja“ pn 

numeiata rocz*a złr I 7 •. n* orowincyi l.f*0

t t w ó  *> dnia 4 mana (Z Izb • handlowej).
A k  :y e  za sztukę: Kolej gal. Karola Guawika 200 

zł. m. k- 22 i do 22.i. —, Kolej Lwowako-Czern Jasskc 
po 200 zł. W- a. 291.— do 295.— Banita hypotecznegu po 
200 zł. y a. 390.— do 40J-—. Akc, ganarci v. Rzeszo­
wie po 200 zl. w- a. 200.— do 203.—. Tow, buuowy wa 
gonów w Sanoku 250.— do 260.

2 I-ty  r.aatawiu za lOu zł.; Banku hipoi. galic. 
2 proc. los. w 40 lat. 5 proc. a 10 proc. prem. 11C.10 do 
il0 .50, 4 i pół proc. łos. w 50 lat. 99.8 1 do i00.5 . Lanka 
kraj. 4 i pół proc. los. w 51 lat. 100.50 do i01.20. Banku 
kraj. 4 jiroc- ’ s. 57 lat 97.50 do 98.20. Tow. kred. gal. 
ziem.. 4 proc. (I. emisya) 98 .— do 98.70 4 proc. los. 
w 42 i pół latach 97.70 do 98.10, 4 proc. lo». w 56 lat. 
97.70 do 98.40.

StbUgB. za 100 zł.: Gal. fund propinacyjnego 4 pre, 
97.50 do 98.20. Bukowińskiego fund. prouin 5 pro : 102.— 
do —.— Kom. Banku kraj. 5 proc. (II emisyi) 102.— du 
102.70. Pożyczki kraj 6 proc. lOo.— do —.—. 4 i pół proc. 
99.80 do 100-50, 4 proc. z r. 1891 97-— do9T.70, 4 proc. 
po — .— koron z roku 1893 97.— do 97 70,

JH on ety . Dukat cesatski S.61do 5.71. Napoleondot 
9 53 do 9-63. Półimperyal 9.75 do — . Ruh“ rosyjsh* 
papierowy 1.28do 1.2 J.ldO marek niemieckich 58.o0 do 59.40.

Wiedeń 4 marca. Notowania wi eczorne. 
Kredyty 37 7-—, węgierskie Kredyty 414 00, in - 
giobanb 17325, bantrarein 146'75 unionbam. 
311'CO, ‘Kuderbauk 250 2 ), staptsbahny 369.—, 
lombardy 93.75, elbethale 283.— , ahoye ty to ­
niowe 187 5 i. rim*. 244.03, alpiuy 85 60, reuś* 
majowe 101.15, węg renta złots — .— , austr- 
rent* koronna — .—, losy tureckie 59 7C węg. 
rents koronrut 99'C*0 marki 59.02, ruble 128.— .

M A T E R I E  n a j m o d n i e j s z e

na suknie damskie,, oraz E a r c l i a n y ,  F l a n e l e .  B ie­
liznę Jaegera, kołdry tkneiowe . watowane, płótna stołową 

Bieliznę poleoa w  wielkim, wyborze

M I K O Ł A J  l u d  w i o
Ł t c tó -w , p l a c  lh £ a .x ja c lE i  1 ' c z b a  S .
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STARGANE ŹVC!E

POWIEŚĆ 
przez

W. H E 1 M B U R G A .

(Uiąg l&Lzy),
— Kto ją wtajemniczył? — gwałtownie za­

pytała Dzidka.
— Ty sama, dzieciaku! oddając je i list do 

mnie. Musiałaby być bardzo ograniczuną, ażeby 
się nie domyśleć, w jakim interesie młoda i 
ładna panienka pisze do kawalera. Pozwól so­
bie powiedzieć, źe postąpiłaś bardzo nieroz­
tropnie.

Dzidzia zagryzła usta; czuje, źe Henryk 
ma słuszność.

— T y mię nie kochasz! — westchnął — gdy­
byś mię kochała, nie zważałabyś na takie dro­
bnostki. Cóż z tego, że Greta jest złą, ale my 
jej potrzebujemy. Zresztą, ona jedna ulitowała 
się nad nami i dopomaga nam. Nie doprowa­
dzaj mię do rozpaczy, ZÓśbi! Powtarzam ci, że 
jeżeli mię opuścisz, to albo się rozpiję, albo się 
zastrzelę.

— Przyjdę, przyjdę, tylko nie mów te g o ! — 
woła. ocierając łzy przestraszona dziewczyna.

On znowu rzu.a się przed nią na kolana 
i dziękuje je j z uniesieniem.

— Czy mogę napisać do mojej matki, Ż9 je ­
steśmy zaręczeni? — pyta nieśmiało.

— Owszem — poważnie odpowiada Dzidzia — 
pozdrów ją ode mnie. A  teraz źegn&m cię, 
gdyż muszę już odejść.

Włożyła płaszczyk i wyszła. On został, 
ażeby się umówić co do przyszłych schadzek

— Czemu nie? — Śmiejo cię Greta — mo­
żecie cię państwo tu spotykć. Ktoby przypu­
ścił, że panna baronówna. . No, n o ! I komu to 
głowę do góry zadzierać! W cale nie jest le­

psza niż mne.
1 — Pleciesz sama nie wiesz co! — odpowiada
jej niecierpliwie Henryk, ele szyderczy uśmiech 

, dziewczyny i pogardliwe jej słowa przykiość 
mu sprawiają.

W e dworze w Beeizen wszystko idzie da­
wnym trybem. Dni są coraz krótsze, wieczory 
nieskończenie długie, a niebo tak posępne, jak 
uciśniona dusza ludzka.

— Ach, czemuż św-ęta Bożego Narodzenia 
i~e przypadają na wiosnę! —' wzdycha pan 
Joachim — nie byłoby wtedy lodu i nasz Ja- 
uek żyłby dotąd.

W szyscy są przekonam, że Dzidzia pogo­
dziła się z losem i przestała myśleć o Henryku 
von Perchien. Zdanie podziela takż panna K le­
mentyna; z całego serca żałuje ona tego mło­
dego stworzenia, które więdnie w starym dwo­
rze, jak kwiat bez słońca Postanawia na wła­
sną rękę uprzyjemnić jej święta Bożego Naro­
dzenia. Od śmierci Janka n?e było tu choinki, 
ale ona chce w tym roku odstąpić od zwyczaju

— Postarasz się, Magdo, o piękna, prostą jo ­
dełkę i kolorowe świeczki — mówi do wierne^ 
słwgi — takbym rada rozerwać i rozweselić to 
biedne d? acko. Sądzę, że gdyby wiedziała, 
jakiego gościa ojciec jej spodziewa się na 
święta, łatwiej oy zniosła ten zawód, który jej 
sprawił. Nie rozum1 om te; fałszywej skromności.

Panna Klementyna miała słuszność. Po 
winni byli wówczas powiedzieć dziew częciu: 
„Nie przez kaprys lub obojętność ojciec nie 
wzywa cię do siebie. Około Bożego Narodze­
nia Bóg ześle tam maleństwo, które będziesz 
mogła całą duszą ukochać!“ — Gdyby to u- 
czynili, zapobiegliby byli ciężkiemu nieszczę­
ściu

Panna Klementyna wielkie nadzieje po­
kłada w małym przybyszu. Jeżeli to będzie 
syn, Joarhim pokocha go, jako dziedzica ty­
tułu majątku, pocieszy się po stracie jedy­

naka. To dziecko może być słońcem które 
rozproszy w  Beetzen ciemne chmury rozpaczy.

Co do Dzidzi, nikt nie domyśla się pra­
wdy. Któż m ógłoy przypuścić, ze baronównę 
\ou Kronen miewa potajemne schadzki z mio- 
dzieńcem, który został uznany za niegodnego \ 
jej ręk' ? Nigdy się jeszcze nie zdarzyło, ażeby 
córka, tego domu wychodziła inaczej za mąż, ] 
jak za zgodą rodziców ; raunała to być zawsze | 
odpowiednia par ty t, staranie o rękę odbywało ' 
się pod okiem matki, a młoda oblu ifenica szła 
do ołtarza z podniesioną głową, jak przystało 
pannie von Kronen.

Na Dzidzię nikt nie zważa i nikt nie w i­
dzi, że dziewczyna staje się coraz bardziej mil­
czącą i skrytą, że ma chwile dziwnego rozdra­
żnienia, że lica je j staja się coraz Lledsze.

Biedna Dzidzia! Ona taka rrawa i uozci- 
wa, cierpi niewypowiedzianie na my*l, że oszu­
kuje wszystkich. Ile razy idzie do domu cgro 
dnika, aby się w :dzieó z Henrykiem, doznaje 
takiego uczucia, ak gdyby szła na rusztowa­
nie. On wymawia jej zwykle, że go nie ko 
cha, przysięga, że się zastrzeli, je Aeli ona go 
opuści. Niekiedy tylko mówi o radości, jaką 
sprawi swej matce, gdy ta ostatnia pozna przy­
szłą synową.

— Ty jej umilisz życie, mej aniele, w yrę­
czysz ją w pracy, otoczysz troskliwością i sta­
raniem, nieprawdaż ?

Dzidzia z lekka pochyla głowę.
Uczynił odkrycie, że Z-.fia von Kronen 

je t inną, niż wszystkos panny: nie ma nic za­
lotności, zapatruje się poważnie na życie i za 
miast do zabaw i strojów, wzdycha do pracy i 
poświęcenia. Wcale mu się to nie podoba i 
w duszy nazywa ja bryłą lodu.

Dle ni ij każda chwila spędzona z nim 
stanowi istną katuszę. D /ży i zrywa się za uafc- 

' dym szelestem, blednie i płonie na przemian i 
| za każdym razem chce mu powiedzieć: „Zwróć 

mi moje słowo, bo ja dłużej tego nie zniosę. “

Nigdy jednak nie ma tyle odwagi, gdyż przed 
oczyma jej staje Henryk z przestrzeloną głową 
Dzidzia w naiwncśai swojej ani na chwile nie 
wątpi, że wykonałby groźbę,

Na jej żądanie Greta zawsze siedzi przy 
nich w pokoju z robotą w ręau, Karol zaś stoi 
na warcie.

Macka Busoli leży wciąż w łóżku chora i 
nie domyśla się nawet, co się dzieje w domu. 
Gdyby wiedziała, porałaby może do barona 
Joachina i wyznała mu wszystko, w każdym 
razie zaś nit. pozwoliłaby na tajemne schadzki 
po z.a plecami stryjostwi.

Greta bez ogródki mów: o tern młode' 
parze.

— Trzeba to będz:e inaczej urządzić —  do­
daje — matce jest lepiej, lada dzień wsunie i 
crła rzecz 31 wyda. Ja także niedługo wyjadę, 
Do moj ślub będzie po Nowym Roku, a beze 
mnie nie dacie sobie państwo rady.

— Co począć, Zosiu? — woła Henryk — ja 
nie mogę żyć bez ciebie.

Ona siedzi blada i milcząca; znać po niej 
że we łzach spędza noce.

— Jabym państwu dała dobrą radę — edzy 
wa się Greta — pobierzcie się ta jem ni 1 kwi­
ta; starzy będą musieli z tern się pogodzić. 
Fauna Zofia me będzie p.erwsrą panną, którą 
kawaler wykradł.

Na tę myśl wzdryga się Dzidzi a Nieraz 
w romansach czytała o bohaterce, którą w y­
kradano, ale 1 le ma pojęcia, jakie skutki tak 
krok pociąga za sobą. Henryk dawno o tern 
myślał, nie śmiał jednak mówić przez szacunek 
dla niej. Gdyby ją mógł skłonić do ucieczki, 
ojciec i stryj m usi-bby pozwolić na to marzeń 
stwo. Byłby wprawdzie wielki Lałaś, ale rodzi­
na sama starałaby się zatrzeć całą sprawę 
Istotnie dłużej nie można żyć w taktem zawie­
szeniu; wierzyciele coraz bardziej go naciskają, 
a z domu nikt mu nie nadsyła pieniędzy.

—  A-h, Zosiu, gdybyś się zgodziła pojechać

. ze mną! — • mówi błagalnie — moi rodzice przy-
! jęliby cię z otwartemi rękomn. Pomyśl, jak miłe 
. ż oie wiedlibyśmy w 'W andersieben. Tybyś 
, r sądziła wszystkiem, a ja przy twoim bobu stał­

bym się innym człowiekiem
W  tej chwili wDada zdyszany Karol, wo- 

łająo:
— Baronówna Anna !

Dzidzia skamieniała, Eenryk nie wie co 
począć, jedna tylko Greta nie straciła głowy i 
wybiega jak strzała, zamykając drzwi nr klucz.

W  sieni słychać już surowy głos Anny, 
która pyta się Karola o zdrowie m»tki. Na dc- 
m ar złQgo, nadohodzi stary Basch i prosi ja­
śni > w'e'możną baronównę, żeby weszła do 
pokoju. Próbuje otworzyć drzwi, poza któremi 
kryje się młoda parę ale są zamknięte

— Gdzie klucz? — pyta córki
— Ach, mój Boże' — woła Greta z udanem 

zmartwieniom — gdzioś się zapodział. Już od 
wczoraj go szukam Może jaśnie wielmożna pan­
na baronówna będzie łaskawa pójść do matki.

— Porządne dziewczęta nigdy nie gubią klu­
czy — strofuje ją panna Anna. — Chodźmy do 
chorej, mam dla niej lekarstwo.

Głosy umilkły i nastała cisza. Wszyscy 
widać poszli na drugą strunę domu.

— Nie zniosę tegc dłużej! — wyjąkał 1 Dzi­
d z i .  wybuchając płaczem — otwórz, muszę 
stąd w yjść!

— Bądź rozsąaną, Zusiu — przekłaaa Hen- 
lyk, klnąc w duchu, na erem świat stoi — 
wszak wiusz, że Greta klucz zabrała. Widzisz, 
na co narażamy się oboje! Trzeba raz wyjść 
z tego fałszywego położenia; skoro się pobie­
rzemy, nikt nie będzie mógł słowa powiedzieć.

— Uciekać z domu, brać ślub potajemnie,
( bez błogosławieństw? ojca, zerwać z rodziną!

Nie, to zbyt okropne!

| (Ciąg dalszy nastąpi).

I B f  F o l e e f e  s i ę  l i a n ó d !  w i n  S i a k t i L t a s u r K Ł l l e * * .  w e  L w o w i e

Jedyna nieszkodliwe oasns- 
sone med«.smi talki wyrobu 

fe. W .
która wszędzie nabyć

JS k bA .n  nł ay, zontty poszum; : 
posady zzrza lub od 1 maja br. Łaskawe 
zgłoszenia S. S. pos e resta. ;t3 Ł niw

l  a n d y d a t  nuiiujtlny, uzdslniuny do 
substytucji, posmaki ja posady od 15 mir 
ca br. Bli*sn.4 wiadomość pod adresas 
Fł*n is .łk B a nich, asystent rachunków} 
c. k. Namie .nictw.1 we Lwowie- 3—8

p r. c i j s t i -g o  zn.jdnje
się w wielkich pokładach kamienia nada 
jącego się nadzwyczainie do .wypalania 
: Igoż dla irodubcyi. Pokład może być od­
dany w przsdsięoiorutwo miasta w pobliżu 
kolei w miejscu, Zgłoszenia R. S. 97 po
stn restante t w ó w .  ___2—3

G o r s e ty  d a m sk i©  i męskie dla 
osób normalnych i nienormalnych oraz 
gorsety ortopedyczne rczmaitych cystemó#
. podług ordynór,. pp lekarzy uskutecznia 
j u  najstaranniej Józef Klimek Lwó# Ba­
torego^

Biuro nauczycielskie 
Ludmiły z mdlinsmcti Skowrońskiej
w Krakowie, Krupnicza 3 ma do olec-- 
nia z a r a z  1 A ie in m - pofiwdającż 
doskonale języki: fraucuzki, angi< lsai, nie­
miecki, średnią muz, 'tę 2. rb ftu m m Ł i  
nauczycielki i bom y, N ie  s ik i  froblanki 

z krawiaczjzM,.

D la  z a w a r ć  »  m a łż e ń s tw a .
kaowiec w jredmm i deita, posady, real- f 
n~ść wartości 19 000 zł. chce poznać pan­
nę lub wdowę bezdzietn z odpowiednim 
p-sagiem lo’ pierwszego Kwietnia po i j 
ąGistaw VTasieński“ 235 poste restante
u* ów_______________________________1 3

A g c o n r .m  dośwLd.zony, nagreazeny . 
pochwałami i medalem na Wystawie rol­
niczej Warszawskiej, poszukuje mitjs'a 
ad m mi-tratora rząd cy Lor ody złoży. A di is 
poda tiuro daeniśów i ogłoszań tTlohna-

Pomiędzy naturaliiCmi wodami szczawowśn.i zajmuje

P r o s i ę t a
śmiotygodaiowe, czy-,tej rasy Yorkshire 

sprzadaje w Zarszynie centralna chlewnia 
c. k. towarzystwa gospodarskiego stacya 

loco.

alkaliczna -szczawa
podług łinaliz naszych pierwszych powag 

jakościowo naczelne miejsce.
Główny skład na Gallc.yą posiada firma

Leopold LUyósM w Lwowie w Grand Hotelu nlica KaroL Ludwika.
CE

P o iu łc  j I ł  handt- wy pos ukoję posa­
dy zaraz. Handlowi*: -J Lwó h, po.ts 
restant). !

* o d e z  tl s i o « e .
Ohorątczyzna 5.

Maryi Briunsi- 
1- b

D rzew a ew ocew e
dziczki owocowe, jagody, róże, krzewy 
ozdobne drziwa do alei, eiparagi 1 poleca 
n aj umiej W  n h „ u  G c i j e r  dawniej 
wspólnik fir .-y Kleinert i Geiger GRu łka 
uwoeuwe w Kggenberg k Graca. Gannikt 

r̂ar ko

.>ł>»x<ar -iworski Brzfdzlelaica odb e- 
,-Łjąc w. iąż lic-n: i-iłmó ieni* na nasiosa 
busakóz, uwiadamia >sz ę chętnych, ie 

powodu c*(i i wyczaj Lcznego w krótkim 
iz >ie ,;am6wi’Jri», zapas nas enia kura­
ków już wyczerpany Je»t jes-eze pszenica 
I ara fcaamnr erturcka gołka i sartolle 
Ahilesy podług ogłuszenia popr e:n< go, 

A u «eo  o tw a r ta  p r a in ia  lalyi 
drzjk . Filipowi:z przy ulicy Akadem.c 
o «9 28 wykonuj5 zmówien.a do trzech 
dni w cenie umiarkowanej. 1 - 5

iząd ca  lub samoistny administrator 
hiubnie polecony, obeznany z wielkim 

ro lzi jem upraw, ..łmoeiarstw m chodowlą, 
pi-ełuzecstwem obszarów ltp. Łaskawe 
sfiarowane stanowisko m .że 1 natychmiast | 
rbjąć. Zgłoszenia pod A. R post) restan- : 
c Lwów. 1 a 1

P ię k n ©  młode L ogi są do nabycia. 
Bliis a wiadomos n.ic* Janowck. 6b a.

l l io d i  nauczj mtl i1 ran^uz. młoda na- 
aczycieinji ciiemka młoda, rowmez nanizy 
lelka Polka, z bardzo dobrym akcentj. 1 

.r^ntuzkim, posiadająca język nu mieć ki 
1 dc skonały ipasób uczenia muzyk' (semi-
n,rzyotaaj, poszukują miejsca pr.ez j oro
BoJyńskiej Lwów Rynek 29 dom Au. 
diyoiego. 1 . o

Od dawien dawna m  swej dobroci i zapichu znaną 
prawdziwa

H E R B A T Ę  R O S Y J S K A
s najświeższrgo sbiont majowego poleca 'Isaudel

W .  A D A K O W I ^ Z i
1 funt familijnej1

w  B r o d a  j,.h
b.„.'ze dobrej

• -tyj    *$-“• ' " ....r>“ ; $£<-./ m
k a n t o r  w y n J ^ n y  c , k .  u p r z .  g a i iu .  s k c y j .  B a n s t  n i p o i e o z n c g o

te fsjs  i syjrodąj* WaayatkJ* pap;’ 3iy vartośdow“ 1 -mawtj po "“uraio daianaym aaj.'lokładniejszym, aje laeaąn
śniaaj prowiayi iol«r: ł pa wną iokacyf pweca

4 Va0/ .  Ust) nipote £,.<•
5% listy Npoteozns premio' iar.a4 ty te listy hlpwłeoznr koronowe 
3% lUly Tow ki edftow„fio ziemskleue 
4V/P 1‘wty £_• śc krajowopr1 
4 %  Ubir Baokh ki'«J«wegti 
t% “ eilloae e * am.i.alna fcwnra krajewagr

| nuty , istryaokie I ^ . r s k i e  rtóre 1o '?

n°lo pażysłKS knjewą galicyjską .
4% poi *zk ■ kra|. «ą -> llcyjstą koronową 
4% pożyezkj proplnnoy i.ą Daifcyjskr 
51/, pożyci*? pr®[ ioiayjną bukowińską 
A \ ' %  paiyinkę węgÊ rakmu kciei p̂ ńst.
4  7.7* psiyozkg p upJnaayJną węgierski 

............... lcssay* N a m  ii; asyjm4% ŵ isrsfcit ibllj *y«
Kaai dr ęymfiay Baskn kipo i*asgo caaiiit nabyta 

l sp.««d»jfe po oonaow AAip«ayj4|pBit!iKfysh.
UWAGA.- uurtor wyfclkhy 3.i?diro hifotAoznąj przyjmę1* 5 T, ^nnująęyeK waswHd® »yk-DO®aaa„ ■ 

jssł płaśaa mla.eoowe papiery warto*aiowo, tadwż zapadł1 aopoi., ia solAwlif, baz ^sralM -^o petri. - 
esstit, zaż «fcniiaj«w».e, js-iyyw za ^tracianJea rnoiy "fj-Jb k m fei.

aa e îrotom koei-Do sfcdoNj, # któij-ch wysees-paly się ksjpaaj laataroaa ao-tjyoh i&rhuuy Iraponowyoł
t9e, btdaf mb* poaeei

złr. 140
1 funt Melarą, de Moskau“ w oryg opakowaniu tu. f  u
1 funt ,Jmperial ' cesari i®j w ary", o ako .̂anii zł . 3.50
-  fant wysfewków a nsjl psz, herłJfct kWIató^ch złr. 1 2u
ZnaHmita ka >■ >Syrlu*a' fiasko c kilo . dr. 9.50

l i - ^ r n r u o  ni> l l h r o n i a  Pfruąien i doskiny di* P. T. Kir u, przepf- 
R lu t C I  y C i . [ L L ir a ę l la  sowz materye na mauiury dla c. k. urzęd­
ników. taki® dl* ran iw. straży pożarnej, oukołó1/, na iibcrye, sakna na uilaidy
i stoliki do gry, poka-yci* na karbtr i wozy, >oJea dla panów i pań, sukienka, me 

' ,, pledy podróżne od zł. 4 —14, Towar : obry, trwały, czysto wełni)terye do praa;a,
suona, a .is  taniś szmaty ledwie 
10  wirki, B e r n o  (rtolica aust.

ane
warte i bboty krawieckiej poleca J  a  a  S ttk a  

przemysłu 3 tkiennego, skład wartości 1 i pól 
milioi zł).

Śliczne wzory P T Odbijrcnm gratis i fr*nko- 
Fogate księgi i.sorów jakich jeszcze nie było dla krawców niefiankowane.

f ilia c. k. uprz. gdlic. akcyjn. ttani u 
hipotfacznegu w Tarn&poiu

w l ą o i^ I a  w  zfckrtis s w e g o  cLaiałamia

s p r z e d a ż  k u  j

z a .  s p ł a t ą  w  r a t a c h  m i e s i e t z n y c i t .
Ponieważ dotychczan Ź H d u h  i n e t y t u 1 ,y  

W  C łt i l ic y t  aprzeaażi| lożiow na raty nie zaj­
muje, przeto Filia Banku hipotecznego w Tarnopo­
lu rozsLorza pod tym względem działalność swą 

u »  c a t ę  L ł a L c y ę .
W.We** Pro»j>ekt3 na żąnanie gratis i franco.

Ktu  lu bi jr r jir n k ę  w  z f n le i
80—40 pr '..niej od wyrobów f and 
skich, ażeby rozpowr-rchnić w kjaj 
swój również dobr try-sr ofiaruje Fa­
bryka konserwć Lubyciy poczta i 
stacya w miejscu H floJy li ta ze k  
1 kilogram A. 0,75 kr., B. 0.65, 
C. 0.55 D. id, E. 0.40. Fa» ilb a  

im i ia J l5  k r a ja n a  N. i K. 2 
Vfc. 0.76, 1 kf. 0:40 br, L. i H, z kg. 
0.66. 1 kg. 0.32 i e a w c lz la e  
g i> iy ««i 1 kg. 0 65, pó̂  kg. 0.86 kr. 
--ożb do otwiera,ii» 2J kr J<azynki w 
blaszaijł herm etycznie zamkniętych 
ppszkacb są parą stowane i ja świe­
że — przyprawa tatwa i szybka. Można 
także zamawiać po cenach aorrezny h 
u p. F. Kadernóżki w Pi _emy lu, Lu 
dwika Staitmii ara i we nzystfcich 
lepszych składa -b delikatesów i-p. we 
uwowie

L A 6
n a  s p r z e d a ż

3.000 dębów od 14 ^ali do ćO cal,
400 grubych sosen, 600 jodeł i 
150 morgów mięsaanego lr.su prze­
ważnie aębina, k2 kilometry oa 
kolei. A dres: Zarząd dóbr Karów 
poczta Unnów.___________________

. , , .  p i. k a w a le r ó w  dwa pokoje 
elegancko umeblowane za az ćo wynaję „
da. Na żądani Wikt demony. Kurkowa stępstwo e r  a a .  u m a s c a a ^ A  
Z a. I piątnk______________________ 3 —3

A C m in  j  r .C y u  rs.ura wywi.doj- 
cztgo Józefa Birala u.. Halicka 1. y Lwów 
poleca i>ii« yaiiSkó n kazaego zawodu 
tudzież może za-az poi .ić l l . ą a c j  ^  

z dobrem ę lecemami, oraz po­
leca siuioę każdej k.iegory tak w miej­
scu j.k na prowiucyi, J.węgorz Nasoroiak 
ahmidistratc-r biura, p a

M a k s  W i x e l  "| |
we Lwowie, ulica Krakowska 14. 

leUfonu Nr 97.
założony w roku 1300

Galicyjski a&nk kredytowy
począwszy od 1 lutego 1890 wydaje

k  i  d  ti k  s
z 30-dn uwem wypowiedzeruem i

3 1/1 %  A  s  n  i i  «  ł  y  k  ń  #  w w  ®
z 8-dniowera w y p o w e c U e n e m ; 

wszystkie zas znajdujące eię w  obiegu
4 ' / , %  A  a y  g  e.  a _t y  k a s o w e

z hO-dniowem wjąiowiedzer lem oprocentowane będą 
DO&®ąwhasy ot?. Tul t 1  pc 4t!/0 z 30-dnio-

wym terminfair. wypowiedKema 
Lwów, unia 31 stycznia 1890.

Frzedrcu nie będzie płacony 9—?

ilANTilu WINA
odznaczony na powsz-chnuj wysuwie ara 

Jo Woj » r. 16*4
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D o  W /d z  e iŁ »  wie ,ni od 1 lipca
‘897 .  Iilirkiej okolicy Złoczowa ląc śnie 
luo każdj z Dscbna tz  olwarki ) 616 
m 313 Lrwaa. z cze,,o 410 m. roli a -01 
m. łąk z miynem wodnym, b) 447 m. 126 
kwaa z czego 334 m. roli a 106 m łąk 
a młyn aa wodnym, c) 853 m. 1 67 Irwad 
z esego 662 m. roli a i 81; m. łąk 1 go 
rze nią, d-oma młynami wolnymi. Bliższa 
riadomość - kani,elaryi adw. Dra Kwiat­

kowskiego, Pańslrs 3 6— 6

M l e K u ,  ś m i e t a n k a  

i m leko zbier&ne
z o. wart u pół goLiny ot Lwowa jest di 
abyci*. po bardzo przystępnej cenią z od 

stawą do d ia 
Zgłoszeni* przyjmuje fudzież juto nu.- 

ye udziela Binro -yywadow.ze J |p,- 
J ń i k l t g o  Lwów, uUca Karola La 

dwika 1. 6. l -  i

• L . .g >  sa i i i r u ń c .  na Galicyę 
riukwWinę 1 główny jki.u m aaum  . . .  
ą i l .a e  1  m u ii.a ca ] ,g  , wr Mry , 
g ie a i- ych  b u u L . n h .

weny umij/rkowane.
Bezpl ts» dostaw > do domu 
Vv yselki n» prowiueyą uzlmzczaia się 

najp nktualciej

1 ..c io l ri 
zaręczy ljojb obraczk, 

zpiłk ,"abo* ,ir«bn> niclp 
we farsa 'owaf- cachowaanl 

kompletne wy pi »wy a kasm 
kaci >raz -»miki. ui 
Solk * łat- i5W * 1

htim , ł  v —  
t-a- 0>»? a

^ a ł ł a b i ż  n o w ie m
na wystawie trej :we; za najlepszą przez 

sr mwrr « uh iczuość uznan.

Czysta stara żytnia wódka
b i z  cl  . .u  i  b r z  a n y z j

Najlepszy środek do unikniąda in- 
fluanoyi, ponieważ stipełnie zastę­

puje homak francuski
pot ica

H4SDEL UHLI  3AŁUUA3A
we Lwowie

Lrzj nla pocztow. 5 kl. zawiera 2 
aszki, i uskute^nizm zamowieiiia z pru- 

Jnoyi, lodwrotsą poczta.

S A N K I
powozy, wózkh tarantasy 

nowe 1 używane
poleca

^ w s  s s
przy ulicy Szpitalnej 28. 

śjgSf- Ceny b»Hzo pr vzt»pne Za d bry wyrób gw; rautuje

I)* świdti zciie i pole anepizoz ltkdrż,y 
„ 1 3 m y m t 9  i U M f j f e s *  a n t y a . e p f s f c s k i y

dla niemowląt t d» eci
przechw wyprzamom i wypryekom. Fud©‘ko 35 ct.

aH 4 f  A “ m y d ł o  « n t y s e p t ^ e z b e
z hygienicznie udpowiedu ch śroilków złożone jedynie spo 

aobne do uźvcia niemowląt i dzieci. S tuka 35 ct.
Do nabycia w aptenaeh : Baim*. Blumenielda, Krzyzannwskiego, La 

chowicza Łazowskiego. Fiepesa f Rmkfra 1 * Lwow-if, i w każdej eptece ui 
prowiniyi

D k c z id  n a lG y  n a  g o d ł i  I n a p i<

Ha p o s t

W ^ p r ó b  a T a n y  i uznan t za najhuszy środek przeciw kasnoi.i, koklu 
I-zowi, chv.yp',,e, zafle ;n leniu, chorobom piersi i gardła i ki ram piucnym

Syrop sosnowo-balzanuczny zułowy
p re e t  le k a r z y  nolacony  

wyrobr A .  M a ń k a w e k le o o  apt. n Sieniawie.
G ł ó w n y  s l a r ł « , d L ' W  p p t e c a

a .  K B i z m t  I O W S k I E « 1 0
(pod zarządem 8 , P a y a ) . ‘  c n a  f la m  k l  1  z łr .

K^ROL B A Ł Ł A B A N  we Lwowa
polei a w najlepszych jakuściach po nąjtańszych cenacł

kawę herbatę ehlństen-rosyjską I Rum br*in«ki
M -  ̂*d« ^ ó
^ O .•
N S
s s*

l A W A
41/( ko Portorica . . , 9.—

B Cuba gruboriaro. . 9.60
„ Ceylo_ . . 10.—„ Ceylon geuboziarn . 10 4 J
s Gey on najprzedn . lu.70„ Moccr arabska . . 10.70

Jawa złota gruboz. . 10.70

D R t it lA T A  :
ciemno naciągająca z milę wonią • 
7» kg, Gongo .

„ 3oucnong ., j imilijn- j .
„ MeHnge d- Moskau
t Mejange de Lonare

Wysiew ek

Redaktor odpowi»dsii&uiy; W acta# Masłowski.

Zamówienia z prowincyi uskuteczniają się bezzwłocznie. 

Fajpm « F̂ adspwadaota w Biażęj,

Vb.udOio Bćnedictme.
p r a w d z iw y  l ik ie r  l l e n ć d i c t i n e  

ĵ AC, WA FtCAMP we FRANCA
wytwornego smaku, wzmacniający, pomagający trfcwiema§ 

i obudzający aj^e^t

pół kg. m a s ła  deserewege bo at. 
pół kg. ,  zn_iomiteg( itołowsgo 6<. ct. 
pd* kg. „ d^onkiego do poiraw 43 ct. 
pół kg li y u d z j ' ausŁcasiiej Upt* » " daj

82 ct.
pół kg. »xp i , ł ć w  61 .ct 
Fara #lc«lzt po 11 ct 
i ’ i t£ ..jg i  po 7 ct.
Cegiełka z e r a  imperial 15 ct.
pól tg- s e r a  emeniaien. dojrzałego 83 cc.
Sół Kg „ zw T^ar kiegc 43 ct. 

la k a r a c  włoski i do rosołu- 
S ard yn k i pc 22, 30, 40, 89 i 1-50. 
S u s z o n e  grzyby sama :zapoCzkf, prze- 

śliczne bi«e 1 wszelkie jarzyny z( sław­
nej srssarni Bojheńrkirj poleca znany 
jako n a jta ń s z y  handel korzenny

Lsonarda Soleckiego
ul Bamrego 1. 2 we Lwowie

Uwagi- gcdńs.
25go lutego rozpoczyna się w y­
syłka H'LV naturalnych, tak stoło­
wych iaku eż wytrawnych w  ce- 

nsch umiar,ko sranych.
Zarazem pr.Lcam:

K a la i lo r y ,  c y try n * , pom a- 
ra ń  e z e , c y k a t y , rod w yn k i, 
m ig d a ły , k a w ę  w różnych ga­
tunkach, Ś liw k i suszoneI, p o w i ­
d ł a  I , słiiunę grubą soloną, wę­
dzoną i paprykowaną, rm a le c 
świeży I, s a la m i węgiersaa wy­

borowa itp.
Cenniki wysycam franko. 

Upraszam o łaskawe zlecenis 
i pozosoaję z wysokiem poważa­
niem

Tomasz Gurowicz
IV . Bestya-utcza 2 0  sz. dom w ła­

sny Budapeszt.

J e d e n  1  n  .jlcp  syci
Wymagać, auy etykieta kwa- 

aratowa smJ się na J s
spodzi* batelkł : wł»;inc jcz- Ł'- ' F e O 
nym podpiram głównie dyry­
gującego.

S k łc d  P : wny w FtCAl P 
fin.en iya  ptównai «r P a ry żu . 
BJ u sh ia n n , 7 6 .

lle r ó w .

w  *  FRANCYl! 
B ou lew ard-I

We Lwo 
wie dostać 
można a 

PP.

Józefa EhrHr.ha leauia, nia, Teatral-1 
na, w {1rand-Caf/ i w Jtestauoacyi.

Musiało-vicza i Janiku, ul. Trzeci- -{ 
go Maja 2i- . 2.

Alberta Szkowrona.
W  .akLrniach >P. Hausera i birmeek-ego| 

ulic KaroM Lv.dwlka Nr. 11.
Kosiecbiej d*wniej Maciej Kostecki ul. Ka-j 

rola Ludwika Nr. 18.

Z frakami nar. W. Maa.cok.ego.

f B l .  W A Łśj l i L - .  Ncjtańsij 
isiad towartw optymyek I ■ *  eoaaicra- Th

atPlŁDTKlA XŁcERMI-’ KIE8Wj
w* ,Kc*<—slkirar*

?r :ąiS«- 
loa1, so- 
(cal sa 
nowego 
lokale

ph S»UoW I. [i.pricoiw B*nSb Hlpot.cunr jo, 
Po eotuwh ni lyoh w irięlklin wyborwi okol*: f 
pwlkl«|| łomoty, barometry, deptam'.«rz«( Repa- oajryohif?1 i najmniej, Orŝ dsoota dai»oa3Ł5tf 
•tastryesny ob Jaiaówlenia a wowtaori o îtroUilłl Ô tyk Scpnralckt. pU« HaJUW i

Józefa Daubner we Lwow.e od 
'.at 60 przy ul, Sobieskiego 1. 10 
poleca swój Skład i p-acownię 
Szczotek i w ten zawód wchodzą­
cych artykułów. Zamówienie n& 
prowincyę odwrotnie oasyła.


